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...sztuka? To znane powiedzenie nie odnosi się już niestety do wielkiego sukcesu Polaków 
w całym Turnieju Czterech Skoczni, ale bardzo chcielibyśmy, by nasi rodacy odegrali 
większą rolę w trzecim konkursie, w Innsbrucku, do którego zakwalifikowało się pięciu 
biało-czerwonych. Początek dzisiaj o 13.30.
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Kasperczaka

Dorota Zalewska 
w elicie golfistek

Podopieczni Thomasa 
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PIŁKA NOŻNA2 Podsumowanie roku europejskich reprezentacji

U
kład europejskie-go grania był dla większości zespo-łów bardzo podob-ny. Ci, którzy grali w grupach eliminacyjnych 8 spotkań, potem najczę-ściej organizowali jeszcze 2 mecze towarzyskie. Ci, którzy w grupach mieli po 10 gier, z reguły nie odczu-wali potrzeby sprawdzania się w sparingach. Z tego powodu większość ekip za-notowała 10 spotkań, choć zdarzały się oczywiście ta-kie, które zagrały 9, 11 czy 12. Najoryginalniejszy ter-minarz mieli Niemcy oraz... Rosjanie.

Nadal 
nieprzygotowaniNależy bowiem pamię-tać, że choć Rosja jest cen-zurowana w sportowym świecie, to nie zniknęła i cały czas istnieje. To, że w UEFA nikt nie chce z nią grać, nie znaczy, że „Sbor-na” nie próbuje tego robić. Co prawda niedawno jej władze zdecydowały, że jednak nie przeniosą się do azjatyckiej federacji, dlatego w 2023 roku mo-gły liczyć jedynie na mecze towarzyskie. Tych Rosja rozegrała ledwie 6, a więc najmniej w Europie. Nie przegrała żadnego, lecz ry-wale byli niestandardowi: Iran, Irak, Katar, Kamerun, Kenia, Kuba. Rosjanie nie zostali rzecz jasna wykre-śleni z rankingu FIFA, gdzie zajmują 38. miejsce. Cały czas są w pierwszej połów-ce reprezentacji europej-skich.Z Niemcami sytuacja była zgoła inna. Oni z racji organizowania tegorocz-nych (już nie przyszłorocz-nych!) mistrzostw Europy nie brali udziału w elimina-cjach. Odrzucili możliwość „wirtualnego” dołączenia do wybranej grupy, gdzie mogliby się mierzyć z kon-kretnymi zespołami celem podtrzymania formy, lecz nie zdobywając (ani nie do-starczając) punktów. Woleli sami zaplanować swoje gry towarzyskie, dlatego mieli całkiem bogaty przegląd rywali – z obu Ameryk, Azji, no i rzecz jasna Eu-ropy. Choć zazwyczaj byli faworytami... zanotowali jeden z najgorszych roków w swojej historii! Niemcy przegrywający 6 z 11 me-

czów (w tym z Polską) to widok w światowym futbo-lu zdecydowanie nietypo-wy. Takie są jednak realia za Odrą, gdzie jak na razie nie pomogła zmiana selek-cjonera i zatrudnienie słyn-nego Juliana Nagelsmanna. Gospodarz Euro po 2023 roku bynajmniej przygoto-wany do turnieju nie jest.
Progres po mundialuDo takich wniosków można dojść nie tylko oglą-dając grę Niemców. Warto też bowiem spojrzeć na tych, którzy na ich Euro przyjadą, z Portugalią na czele. Nikt w Europie nie zaimponował w takim stopniu, jak mistrzowie kontynentu z 2016 ro-ku. Portugalczycy w gru-pie J rozegrali 10 spotkań i wygrali wszystkie! Strze-lili najwięcej goli na Sta-rym Kontynencie, bo 36 (druga w tym aspekcie Francja miała 34), a stracili zaledwie 2, czyli najmniej (Anglicy i Rumuni stracili 

po 5, po 4 stracili Rosjanie i Albańczycy, ale oni zagra-li mniej spotkań). Należy w tym miejscu zresztą do-dać, że portugalski golkiper piłkę z siatki wyciągał tylko w jednym meczu! 13 paź-dziernika pokonali go Sło-wacy – a konkretnie David Hancko i Stanislav Lobotka. Poza tym Diogo Costa (lub jego ewentualni zastępcy) nie dawali się pokonać.Oczywiście, ktoś może powiedzieć, że Portugalia nie miała w swojej grupie poważnego rywala. Mie-rzyła się z: Bośnią i Her-cegowiną, Słowacja, Islan-dia, Liechtensteinem oraz Luksemburgiem. Żadnych gigantów. Jednakże w prze-szłości łatwe grupy trafiały się też innym ekipom i nie każdy był w stanie zacho-wać koncentrację od po-czątku do końca. Poza tym należy podkreślić, że ob-serwatorzy portugalskiej reprezentacji zauważyli wyraźny progres w grze zespołu. Ten pojawił się, 

kiedy po średnio udanym mundialu w Katarze druży-nę opuścił... doskonale zna-ny w Polsce Fernando San-tos. Portugalczyków objął Roberto Martinez (wcze-śniej Belgia) i wlał w ekipę polot i fantazję, którymi ta imponowała na boiskach. Portugalia po prostu mogła się podobać.
Wyciskają jak cytrynęPozostając przy grupie J nie można nie wspomnieć o jednej z niespodzianek minionego roku. Do tej bezapelacyjnie zalicza się Luksemburg, który w elimi-nacjach zdobył aż 17 punk-tów! Do tej pory kojarzona z rolą chłopca do bicia re-prezentacja przeżywa swój zloty okres, a jej gracze wy-stępują w coraz to mocniej-szych klubach. To przekła-da się na futbol narodowy. Luksemburg stracił w 2023 roku 20 goli, z czego aż... 15 z Portugalią. Zremisował ze Słowacją, dwukrotnie pokonał Bośnię i Herce-

gowinę. „Zaczęli mieć ma-rzenia” – pisały o swoich piłkarzach luksemburskie media. Rzecz jasna nie tylko gracze z Beneluksu zasko-czyli pozytywnie Europę. Ramię w ramię z najwięk-szymi szła bowiem Au-stria prowadzona przez słynnego Ralfa Rangnicka. Przegrywając tylko jeden mecz w roku do samego końca dotrzymywała kro-ku faworyzowanej Belgii. Z tego powodu pod Alpami z wielkim optymizmem za-patrują się na Euro 2024, tym bardziej że w świet-nym stylu i w pełni zasłu-żenie udało jej się pokonać w sparingu gospodarza turnieju! Podobnie zresztą mają się sprawy w Rumu-nii i na Węgrzech. Obie te reprezentacje nie prze-grały w minionym roku ani jednego spotkania, co stawia jr w jednym sze-regu z takimi tuzami, jak Portugalia, Belgia oraz An-glia (no i Rosja, ale to inna bajka). Podobała się przede wszystkim gra Madziarów, których na boisku prowa-dził Dominik Szoboszlai z Liverpoolu. Na ławce zaś kapitalną robotę wykonuje Włoch Marco Rossi, jeden z 21 selekcjonerów-obco-krajowców. 59-latek pia-stuje swoje stanowisko 5,5 roku. W tym czasie wywal-czył dwa awanse w Lidze Narodów oraz dwa awan-se na mistrzostwa Europy. Węgierską ekipę wyciska jak cytrynę. Wracający na salony Rumuni postawi-li głównie na defensywę, okazując się solidniejsi niż słynący z solidności Szwaj-carzy.2023 rok w teorii był rokiem bez żadnej wielkiej imprezy, ale mimo tego zo-stało wręczone trofeum. Chodzi oczywiście o Ligę Narodów, gdzie w final four najlepsi okazali się Hiszpa-nie. Po wcześniejszym sre-brze teraz „La furia roja” zgarnęła złoto. Nie było jej o to łatwo, bo najpierw po golu w końcówce pokonała Włochów, a w finale dopie-ro po karnych Chorwację. Poza tym Hiszpania rów-nież w eliminacjach radzi-ła sobie znakomicie, choć wczesna – jedyna w tym ro-ku – porażka z dobrze dys-ponowaną Szkocją spowo-dowała, że prawie do końca 

Piękne oblicze Portugalii
Rok 2023 w europejskim futbolu reprezentacyjnym stał pod znakiem eliminacji. Najlepsze 
wrażenie pozostawili Cristiano Ronaldo i spółka prowadzeni przez... następcę Fernando Santosa.

Portugalia, dowodzona niezmiennie przez Cristiano Ronaldo, była największą rewe-
lacją Europy w 2023 roku.
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Austriacy w zeszłym roku w pełni wykorzy

3 
REPREZENTACJE 

zanotowały w 2023 roku 
komplet porażek. Niespo-

dzianki nie było – to Liech-
tenstein, San Marino oraz 

Gibraltar. Ci ostatni jako je-
dyni w Europie nie strzelili 
nawet jednego gola.

14 
BRAMEK 
zdobyła w spotkaniu z Gibralta-
rem Francja. To najwyższe zwy-
cięstwo ekipy ze Starego Kon-
tynentu w 2023 roku (i, co lo-
giczne, zarazem najwyższa po-
rażka).

55 
DRUŻYN
 liczy sobie aktualnie strefa 
UEFA. W zeszłorocznych elimi-
nacjach do Euro do boju sta-
nęły 53 z nich. Nie rywalizo-
wały w nich rzecz jasna Niem-
cy, czyli gospodarz mistrzostw, 
a także zawieszona w struktu-
rach Rosja. 
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ważyły się losy 1. miejsca w grupie. Kapitalnie radzili sobie także Francuzi, co jest godne podkreślenia także dlatego, że w eliminacjach musieli mierzyć się cho-ciażby z Holandią. Również Anglicy nie mieli lekko, ry-walizując z aktualnymi mi-strzami Europy, Włochami. Jak już zostało wspomnia-ne, ani oni, ani Francuzi nie zaliczyli mimo tego żadnej porażki.Zaś co do Italii, można ją chyba zaliczyć do grona pewnych rozczarowań mi-nionego roku. Nie był on jakiś fatalny. W końcu udało się jej awansować na Euro, ulegając tylko dwukrotnie Anglii. W Lidze Narodów Włosi zajęli 3. miejsce. Jed-nakże cień na to wszystko rzuciła dymisja selekcjo-nera Roberto Manciniego, który wybrał lukratywną ofertę prowadzenia repre-zentacji Arabii Saudyjskiej. W gronie bardziej oczywi-stych rozczarowań można na pewno postawić Nor-wegię i Szwecję. Ci pierwsi liczyli na to, że do pierw-szej od 2000 roku imprezy poprowadzi ich Erling Ha-aland. Napastnik miał jed-nak problemy z kontuzja-mi, a bez niego koledzy nie pokonali Szkocji czy Gruzji. Zresztą nawet z gwiazdą Manchesteru City na bo-isku nie udało się wygrać ze Szkotami, bo na gola Haalanda odpowiedzieli dwoma. W przeciwieństwie do Wyspiarzy Skandynawo-

wie nie urwali też punktów Hiszpanii, a z racji zbyt sła-bej pozycji w Lidze Naro-dów nie wystąpią nawet w barażach.Podobnie mają się spra-wy ze Szwecją, którą – prawdopodobnie bez kon-trowersji – można nazwać największym zawodem re-prezentacyjnym 2023 roku. W swojej grupie eliminacyj-nej wyraźnie ustąpiła Belgii oraz Austrii, nie nawiązując z nimi nawet minimalnej walki o awans. Nieznacznie natomiast wyprzedziła... Azerbejdżan, z którym... raz nawet poległa 0:3. Swój roczny bilans poprawiła odnosząc zwycięstwa w 4 meczach towarzyskich, ale granie z Nową Zelandią nie ma żadnego znaczenia. W tych najważniejszych meczach zespół prezento-wał po prostu słaby futbol, a w kraju zaczęto zastana-wiać się, czy reprezenta-cji nie pomoże uratować... Zlatan Ibrahimović (który latem zakończył boiskową karierę). Co nie może dzi-wić, pracę w kadrze stracił znany Polakom selekcjoner Janne Andersson, prowa-dzący Szwedów od 2016 roku. Dodatkowo Skan-dynawowie – jak sąsiedzi z Norwegii – nie wystąpią w barażu, bo nie pozwoliła im na to ich pozycja w Lidze Narodów. To będzie pierw-sze Euro od 1996 roku, na którym zabraknie Szwecji!
Piotr Tubacki

W 
2023 roku ża-den europejski napastnik nie miał podjazdu do Romelu Lu-kaku. Najskuteczniejszy zawodnik w historii repre-zentacji Belgii (83 gole, ok. 2,5 razy więcej niż drugi w zestawieniu Eden Ha-zard z 33) okazał się także najskuteczniejszym na na-szym kontynencie. Został królem strzelców eliminacji do Euro 2024, zdobywając 14 bramek w 8 występach. Pobił tym samym rekord Roberta Lewandowskie-go oraz Davida Healy'ego z Irlandii Północnej, którzy zanotowali w eliminacjach ME 13 trafień. Poza tym dorzucił gola w prestiżo-wym meczu towarzyskim z Niemcami, w efekcie cze-go szampana mógł popijać z 15 trafieniami w dorobku. Był to jego najowocniejszy rok w barwach „Czerwo-nych diabłów”. Udało mu się pobić wynik z 2018 ro-ku, kiedy w trakcie 12 mie-sięcy zdobył 14 bramek. Lukaku dobrze prezento-wał się także w piłce klu-bowej (najpierw Inter, teraz Roma), a jego zeszłoroczny 

wynik w kadrze jest warty pochwały także ze względu na pamiętne mistrzostwa świata w Katarze. Rosły snajper udał się na nie w nie najlepszym okresie. Miał za sobą run-dę (a właściwie to cały rok) zdominowaną przez kon-tuzję i również w pierw-szym spotkaniu grupowym znalazł się poza kadrą. Za-grał chwilę w drugim oraz (drugą) połówkę w trze-cim meczu Belgii. Starcie z Chorwacją, decydujące o awansie – czy jak poka-zało życie, braku awansu – obiło się szerokim echem w całym piłkarskim świe-cie. Lukaku marnował sytu-acje na potęgę i w znacznej mierze został obwiniony za to, że „Czerwone diabły” sensacyjnie nie wywalczy-ły awansu do dalszej fazy 

mundialu. Napastnik się tym jednak zbytnio nie przejął. Wrócił do ciężkiej pracy, skupił na trenin-gach i odbudował znako-mitą dyspozycję. W 2023 roku rozegrał w kadrze tylko jeden mecz bez zdo-bytej bramki, wyjazdowy z Azerbejdżanem (prócz tego nie zagrał w sparingu z Serbią). W pamięć zapa-dły przede wszystkim dwa spotkania z jego udziałem. Już w marcu, w Solnej, po-grążył Szwecję, strzelając wszystkie 3 gole. Z kolei w ostatniej grze eliminacyj-nej 4 razy wpakował piłkę do siatki Azerów, na co po-trzebował tylko 20 minut. Zagrał wtedy zresztą tylko jedną połówkę! – Nie dało się tego zrobić lepiej – po-wiedział wówczas belgijski selekcjoner Domenico Te-

desco, a słowa te świetnie oddają cały rok w wykona-niu Romelu Lukaku.Belgijski snajper zdy-stansował pozostałe eu-ropejskie gwiazdy. Aż o 5 bramek mniej mieli Kylian Mbappe oraz Cristiano Ro-naldo, a jeszcze jednego go-la mniej strzelił Harry Ka-ne. Dokładnie 2,5 trafienia mniej zanotował Erling Ha-aland, uznawany przez wie-lu za najlepszego napastni-ka świata. Norweg miał co prawda pewne problemy zdrowotne, lecz i tak wszy-scy liczyli na coś więcej niż 6 goli. W gronie najskutecz-niejszych warto zwrócić uwagę na Georgesa Mikau-tadze oraz Scotta McTomi-naya. Gruzin zdobył w 2023 roku 7 bramek, ale... aż 4 w towarzyskim meczu z Tajlandią. Szkot natomiast jest przede wszystkim de-fensywnym pomocnikiem. Chociaż w swojej repre-zentacji pełni także dużo funkcji ofensywnych, jego wynik (7) zdecydowanie przekroczył oczekiwania. McTominay gra w kadrze od 2018 roku i w poprzed-nich latach do siatki trafił... tylko raz. Piotr Tubacki

C
zołówka europejskich selekcjonerów z najdłuż-szym stażem nie uległa zmianie. Nadal nieustan-nie na swoich stanowi-skach trwają Koldo Alvarez, Luc Holtz oraz Didier De-schamps. Imponuje przede wszystkim staż pierwszej dwójki. Obaj pracują z malut-kimi zespołami, choć akurat w przypadku Holtza należy chyba mówić o złotej erze Luksemburga. Drużyna pod jego wodzą wygrała w 2023 roku tyle samo spotkań, co Polska i... strzeliła tyle sa-mo goli, co biało-czerwoni. 

Znacznie więcej straciła, ale to głównie za sprawą zde-molowania przez Portuga-lię. W każdym razie Holtz 
i Luksemburczycy liczyli się w walce o awans na Euro, czego przed eliminacjami chyba nikt by nie obstawił! 

Alvarez i jego Andora na ta-kie powodzenie liczyć nie mogli, ale mogą za to po-szczycić się selekcjonerem pracującym nieprzerwanie najdłużej na Starym Konty-nencie. Co też warto nadmie-nić, że w top 10 doszło do dwóch zmian. W trakcie roku wylecieli z niego będący tuż za podium Janne Andersson ze Szwecji, a także 8. Rober-to Mancini z Włoch. Stawka uległa lekkiemu przetaso-waniu, a na dolnych lokatach pojawili się Matjaz Kek ze Słowenii oraz Steve Clarke ze Szkocji. (PTub)

Piękne oblicze Portugalii

TOP 10 SELEKCJONERÓW Z NAJDŁUŻSZYM STAŻEM

1. Koldo ALVAREZ Andorczyk/Andora od 1.06.2010
2. Luc HOLTZ Luksemburczyk/Luksemburg od 3.08.2010
3. Didier DESCHAMPS Francuz/Francja od 8.07.2012
4. Gareth SOUTHGATE Anglik/Anglia od 28.09.2016
5. Markku KANERVA Fin/Finlandia od 12.12.2016
6. Zlatko DALIĆ Chorwat/Chorwacja od 7.10.2017
7. Maro ROSSI Włoch/Węgry od 19.06.2018
8. Julio RIBAS Urugwajczyk/Gibraltar od 1.07.2018
9. Matjaz KEK Słoweniec/Słowenia od 27.11.2018

10. Steve CLARKE Szkot/Szkocja od 20.05.2019

NAJLEPSI STRZELCY REPREZENTACJI EUROPEJSKICH

15 Lukaku (Belgia)
10 Mbappe (Francja), Ronaldo (Portugalia)
  9 Kane (Anglia)
  7 Fuellkrug (Niemcy), Hojlund (Dania), 
 McTominay (Szkocja), Mikautadze (Gruzja)
  6 Amdouni (Szwajcaria), B. Fernandes (Portugalia), 
 Haaland (Norwegia)

Kolejny Sylwester na stołku
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Nie dało się lepiej
Romelu Lukaku pobił rekord goli w eliminacjach do mistrzostw Europy. Na Starym Kontynencie nikt nie strzelał 
lepiej od niego.

y w zeszłym roku w pełni wykorzystali drzemiący w nich potencjał.
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PIŁKA NOŻNA4 Podsumowanie roku europejskich reprezentacji

ALBANIA

El. ME: Polska 0:1 (w), Mołda-
wia 2:0 (d), Wyspy Owcze 3:1 
(w), Czechy 1:1 (w), Polska 2:0 
(d), Czechy 3:0 (d), Mołdawia 
1:1 (w), Wyspy Owcze 0:0 (d); 
Towarzyskie: Bułgaria 2:0 (d)

ANDORA

El. ME: Rumunia 0:2 (d), Ko-
sowo 1:1 (w), Szwajcaria 1:2 (d), 
Izrael 1:2 (w), Białoruś 0:0 (d), 
Szwajcaria 0:3 (w), Kosowo 
0:3 (d), Rumunia 0:4 (w), Biało-
ruś 0:1 (w), Izrael 0:2 (d)

ANGLIA

El. ME: Włochy 2:1 (w), Ukra-
ina 2:0 (d), Malta 4:0 (w), Mace-
donia Północna 7:0 (d), Ukra-
ina 1:1 (w), Włochy 3:1 (d), Mal-
ta 2:0 (d), Macedonia Północ-
na 1:1 (w); Towarzyskie: Szko-
cja 3:1 (w), Australia 1:0 (d)

ARMENIA

El. ME: Turcja 1:2 (d), Walia 
4:2 (w), Łotwa 2:1 (d), Turcja 
1:1 (w), Chorwacja 0:1 (d), Ło-
twa 0:2 (w), Walia 1:1 (d), Chor-
wacja 0:1 (w); Towarzyskie: 
Cypr 2:2 (d), Macedonia Pół-
nocna 1:3 (w)

AUSTRIA

El. ME: Azerbejdżan 4:1 (d), 
Estonia 2:1 (d), Belgia 1:1 (w), 
Szwecja 2:0 (d), Szwecja 3:1 
(w), Belgia 2:3 (d), Azerbejdżan 
1:0 (w), Estonia 2:0 (w); To-
warzyskie: Mołdawia 1:1 (d), 
Niemcy 2:0 (d)

AZERBEJDŻAN

El. ME: Austria 1:4 (w), Szwe-
cja 0:5 (w), Estonia 1:1 (d), Bel-
gia 0:1 (d), Estonia 2:0 (w), Au-
stria 0:1 (d), Szwecja 3:0 (d), 
Belgia 0:5 (w); Towarzyski: 
Jordania 2:1 (d)

BIAŁORUŚ

El. ME: Szwajcaria 0:5 (d), Ru-
munia 1:2 (w), Izrael 1:2 (d), Ko-
sowo 2:1 (d), Andora 0:0 (w), 
Izrael 0:1 (w), Rumunia 0:0 (d), 
Szwajcaria 3:3 (w), Andora 1:0 
(d), Kosowo 1:0 (w)

BELGIA

El. ME: Szwecja 3:0 (w), Au-
stria 1:1 (d), Estonia 3:0 (w), 
Azerbejdżan 1:0 (w), Estonia 
5:0 (d), Austria 3:2 (w), Szwe-
cja 1:1 (d), Azerbejdżan 5:0 (d); 
Towarzyskie: Niemcy 3:2 (w), 
Serbia 1:0 (d)

BOŚNIA I HERCEGOWINA

El. ME: Islandia 3:0 (d), Słowa-
cja 0:2 (w), Portugalia 0:3 (w), 
Luksemburg 0:2 (d), Liechten-
stein 2:1 (d), Islandia 0:1 (w), 
Liechtenstein 2:0 (w), Portu-
galia 0:5 (d), Luksemburg 1:4 
(w), Słowacja 1:2 (d)

BUŁGARIA

El. ME: Czarnogóra 0:1 (d), 
Węgry 0:3 (w), Litwa 1:1 (w), 
Serbia 1:1 (d), Czarnogóra 
1:2 (w), Litwa 0:2 (d), Węgry 
2:2 (d), Serbia 2:2 (w); Towa-
rzyskie: Iran 0:1 (d), Albania 
0:2 (w)

CHORWACJA

El. ME: Walia 1:1 (d), Turcja 
2:0 (w), Łotwa 5:0 (d), Armenia 
1:0 (w), Turcja 0:1 (d), Walia 1:2 
(w), Łotwa 2:0 (w), Armenia 1:0 
(d); LN, fi nały: Holandia 4:2 
(w), Hiszpania 0:0, 4:5 w kar-
nych (d)

CYPR

El. ME: Szkocja 0:3 (w), Gruzja 
1:2 (d), Norwegia 1:3 (w), Szko-
cja 0:3 (d), Hiszpania 0:6 (w), 
Norwegia 0:4 (d), Gruzja 0:4 
(w), Hiszpania 1:3 (d); Towa-
rzyskie: Armenia 2:2 (w), Li-
twa 1:0 (d)

CZARNOGÓRA

El. ME: Bułgaria 1:0 (w), Ser-
bia 0:2 (d), Węgry 0:0 (d), Litwa 
2:2 (w), Bułgaria 2:1 (d), Serbia 
1:3 (w), Litwa 2:0 (d), Węgry 1:3 
(w); Towarzyskie: Czechy 1:4 
(d), Liban 3:2 (d)

CZECHY

El. ME: Polska 3:1 (d), Mołda-
wia 0:0 (w), Wyspy Owcze 3:0 
(w), Albania 1:1 (d), Albania 0:3 
(w), Wyspy Owcze 1:0 (d), Pol-
ska 1:1 (w), Mołdawia 3:0 (d); 
Towarzyskie: Czarnogóra 4:1 
(w), Węgry 1:1 (w)

DANIA

El. ME: Finlandia 3:1 (d), Ka-
zachstan 2:3 (w), Irlandia Pół-
nocna 1:0 (d), Słowenia 1:1 
(w), San Marino 4:0 (d), Fin-
landia 1:0 (w), Kazachstan 3:1 
(d), San Marino 2:1 (w), Sło-
wenia 2:1 (d), Irlandia Północ-
na 0:2 (w)

ESTONIA

El. ME: Austria 1:2 (w), Azer-
bejdżan 1:1 (w), Belgia 0:3 (d), 
Szwecja 0:5 (d), Belgia 0:5 (w), 
Azerbejdżan 0:2 (d), Austria 
0:2 (d), Szwecja 0:2 (w); Towa-
rzyskie: Islandia 1:1 (w), Fin-
landia 1:0 (w), Węgry 0:1 (w), 
Tajlandia 1:1 (d)

FINLANDIA

El. ME: Dania 1:3 (w), Irlan-
dia Północna 1:0 (w), Słowenia 
2:0 (d), San Marino 6:0 (d), Ka-
zachstan 1:0 (w), Dania 0:1 (d), 
Słowenia 0:3 (w), Kazachstan 
1:2 (d), Irlandia Północna 4:0 
(d), San Marino 2:1 (w); Towa-
rzyskie: Szwecja 0:2 (w), Es-
tonia 0:1 (d)

FRANCJA

El. ME: Holandia 4:0 (d), Ir-
landia 1:0 (w), Gibraltar 3:0 
(w), Grecja 1:0 (d), Irlandia 2:0 
(d), Holandia 2:1 (w), Gibraltar 
14:0 (d), Grecja 2:2 (w); Towa-
rzyskie: Niemcy 1:2 (w), Szko-
cja 4:1 (d)

GIBRALTAR

El. ME: Grecja 0:3 (d), Holan-
dia 0:3 (w), Francja 0:3 (d), Ir-
landia 0:3 (w), Grecja 0:5 (w), 
Irlandia 0:4 (d), Francja 0:14 
(w), Holandia 0:6 (d); Towa-
rzyskie: Malta 0:1 (w), Walia 
0:4 (w)

GRECJA

El. ME: Gibraltar 3:0 (w), Ir-
landia 2:1 (d), Francja 0:1 (w), 
Holandia 0:3 (w), Gibraltar 5:0 
(d), Irlandia 2:0 (w), Holandia 
0:1 (d), Francja 2:2 (d); Towa-
rzyskie: Litwa 0:0 (d), Nowa 
Zelandia 2:0 (d)

GRUZJA

El. ME: Norwegia 1:1 (d), Cypr 
2:1 (w), Szkocja 0:2 (w), Hisz-
pania 1:7 (d), Norwegia 1:2 (w), 
Cypr 4:0 (d), Szkocja 2:2 (d), 

Hiszpania 1:3 (w); Towarzy-
skie: Mongolia 6:1 (d), Tajlan-
dia 8:0 (d)

HISZPANIA

El. ME: Norwegia 3:0 (d), 
Szkocja 0:2 (w), Gruzja 7:1 (w), 
Cypr 6:0 (d), Szkocja 2:0 (d), 
Norwegia 1:0 (w), Cypr 3:1 (w), 
Gruzja 3:1 (d); LN, fi nały: Wło-
chy 2:1 (d), Chorwacja 0:0, 5:4 
w karnych (w)

HOLANDIA

El. ME: Francja 0:4 (w), Gibral-
tar 3:0 (d), Grecja 3:0 (d), Ir-
landia 2:1 (w), Francja 1:2 (d), 
Grecja 1:0 (w), Irlandia 1:0 (d), 
Gibraltar 6:0 (w); LN, fi na-
ły: Chorwacja 2:4 (d), Włochy 
2:3 (d)

IRLANDIA

El. ME: Francja 0:1 (d), Grecja 
1:2 (w), Gibraltar 3:0 (d), Fran-
cja 0:2 (w), Holandia 1:2 (d), 
Grecja 0:2 (d), Gibraltar 4:0 
(w), Holandia 0:1 (w); Towa-
rzyskie: Łotwa 3:2 (d), Nowa 
Zelandia 1:1 (d)

IRLANDIA PÓŁNOCNA

El. ME: San Marino 2:0 (w), Fin-
landia 0:1 (d), Dania 0:1 (w), Ka-
zachstan 0:1 (d), Słowenia 2:4 
(w), Kazachstan 0:1 (w), San 
Marino 3:0 (d), Słowenia 0:1 (d), 
Finlandia 0:4 (w), Dania 2:0 (d)

ISLANDIA

El. ME: Bośnia i Hercegowina 
0:3 (w), Liechtenstein 7:0 (w), 
Słowacja 1:2 (d), Portugalia 0:1 
(d), Luksemburg 1:3 (w), Bośnia 
i Hercegowina 1:0 (d), Luksem-
burg 1:1 (d), Liechtenstein 4:0 
(d), Słowacja 2:4 (w), Portuga-
lia 0:2 (w); Towarzyskie: Esto-
nia 1:1 (d), Szwecja 1:2 (w)

IZRAEL

El. ME: Kosowo 1:1 (d), Szwaj-
caria 0:3 (w), Białoruś 2:1 (w), 

Andora 2:1 (d), Rumunia 1:1 (w), 
Białoruś 1:0 (d), Kosowo 0:1 
(w), Szwajcaria 1:1 (d), Rumu-
nia 1:2 (d), Andora 2:0 (w)

KAZACHSTAN

El. ME: Słowenia 1:2 (d), Da-
nia 3:2 (d), San Marino 3:0 (w), 
Irlandia Północna 1:0 (w), Fin-
landia 0:1 (d), Irlandia Północ-
na 1:0 (d), Dania 1:3 (w), Finlan-
dia 2:1 (w), San Marino 3:1 (d), 
Słowenia 1:2 (w)

KOSOWO

El. ME: Izrael 1:1 (w), Andora 
1:1 (d), Rumunia 0:0 (d), Biało-
ruś 1:2 (w), Szwajcaria 2:2 (d), 
Rumunia 0:2 (w), Andora 3:0 
(w), Izrael 1:0 (d), Szwajcaria 1:1 
(w), Białoruś 0:1 (d)

LIECHTENSTEIN

El. ME: Portugalia 0:4 (w), Is-
landia 0:7 (d), Luksemburg 0:2 
(w), Słowacja 0:1 (d), Bośnia 
i Hercegowina 1:2 (w), Słowa-
cja 0:3 (w), Bośnia i Hercego-
wina 0:2 (d), Islandia 0:4 (w), 
Portugalia 0:2 (d), Luksem-
burg 0:1 (d)

LITWA

El. ME: Serbia 0:2 (w), Bułga-
ria 1:1 (d), Węgry 0:2 (w), Czar-
nogóra 2:2 (d), Serbia 1:3 (d), 
Bułgaria 2:0 (w), Węgry 2:2 (d), 
Czarnogóra 0:2 (w); Towa-
rzyskie: Grecja 0:0 (w), Cypr 
0:1 (w)

LUKSEMBURG

El. ME: Słowacja 0:0 (w), Por-
tugalia 0:6 (d), Liechtenste-
in 2:0 (d), Bośnia i Hercegowi-
na 2:0 (w), Islandia 3:1 (d), Por-
tugalia 0:9 (w), Islandia 1:1 (w), 
Słowacja 0:1 (d), Bośnia i Her-
cegowina 4:1 (d), Liechtenste-
in 1:0 (w); Towarzyski: Mal-
ta 0:1 (d)

ŁOTWA

El. ME: Walia 0:1 (w), Turcja 2:3 
(d), Armenia 1:2 (w), Chorwacja 
0:5 (w), Walia 0:2 (d), Armenia 
2:0 (d), Turcja 0:4 (w), Chorwa-
cja 0:2 (d); Towarzyskie: Irlan-
dia 2:3 (w), Polska 0:2 (w)

MACEDONIA PÓŁNOCNA

El. ME: Malta 2:1 (d), Ukraina 
2:3 (d), Anglia 0:7 (w), Włochy 
1:1 (d), Malta 2:0 (w), Ukraina 
0:2 (w), Włochy 2:5 (w), Anglia 
1:1 (d); Towarzyskie: Wyspy 
Owcze 1:0 (d), Armenia 3:1 (d)

MALTA

El. ME: Macedonia Północna 
1:2 (w), Włochy 0:2 (d), Anglia 
0:4 (d), Ukraina 0:1 (w), Mace-
donia Północna 0:2 (d), Wło-
chy 0:4 (w), Ukraina 1:3 (d), An-
glia 0:2 (w); Towarzyskie: 
Luksemburg 1:0 (w), Gibral-
tar 1:0 (d)

RANKING FIFA

Miejsce w Europie

 (miejsce na świecie)

1 (2.). Francja
2 (3.). Anglia
3 (4.). Belgia
4 (6.). Holandia
5 (7.). Portugalia
6 (8.). Hiszpania
7 (9.). Włochy
8 (10.). Chorwacja
9 (16.). Niemcy

10 (18.). Szwajcaria

11 (19.). Dania

12 (22.). Ukraina

13 (24.). Austria

14 (26.). Szwecja

15 (27.). Węgry

16 (29.). Walia

17 (31.). Polska

18 (34.). Serbia

19 (36.). Szkocja

20 (37.). Turcja

21 (38.). Rosja

22 (39.). Czechy

23 (43.). Rumunia

24 (44.). Norwegia

25 (45.). Słowacja

26 (47.). Grecja

27 (54.). Słowenia

28 (59.). Finlandia

29 (60.). Irlandia

30 (62.). Albania

31 (65.). Macedonia

 Północna

32 (69.). Bośnia 

 i Hercegowina

33 (70.). Czarnogóra

34 (71.). Islandia

35 (72.). Irlandia 

 Północna

36 (75.). Izrael

37 (77.). Gruzja

38 (81.). Bułgaria

39 (83.). Luksemburg

40 (93.). Armenia

41 (95.). Białoruś

42 (100.). Kazachstan

43 (101.). Kosowo

44 (114.). Azerbejdżan

45 (122.). Estonia

46 (125.). Cypr

47 (135.). Wyspy Owcze

48 (137.). Łotwa

49 (138.). Litwa

50 (155.). Mołdawia

51 (164.). Andora

52 (172.). Malta

53 (201.). Gibraltar

54 (203.). Liechtenstein

55 (210.). San Marino

Stan na 1.01.2024

MECZE 2023 ROKU

Francuzi prezentowali dobry futbol, chociaż przytrafiła im się wpadka – towarzyska 
z Niemcami.
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MOŁDAWIA

El. ME: Wyspy Owcze 1:1 (d), 
Czechy 0:0 (d), Albania 0:2 (w), 
Polska 3:2 (d), Wyspy Owcze 
1:0 (w), Polska 1:1 (w), Albania 
1:1 (d), Czechy 0:3 (w); Towa-
rzyskie: Austria 1:1 (w), Szwe-
cja 1:3 (w)

NIEMCY

Towarzyskie: Peru 2:0 (d), 
Belgia 2:3 (d), Ukraina 3:3 (d), 
Polska 0:1 (w), Kolumbia 0:2 
(d), Japonia 1:4 (d), Francja 2:1 
(d), USA 3:1 (w), Meksyk 2:2 (w), 
Turcja 2:3 (d), Austria 0:2 (w)

NORWEGIA

El. ME: Hiszpania 0:3 (w), Gru-
zja 1:1 (w), Szkocja 1:2 (d), Cypr 
3:1 (d), Gruzja 2:1 (d), Cypr 4:0 
(w), Hiszpania 0:1 (d), Szko-
cja 3:3 (w); Towarzyskie: Jor-
dania 6:0 (d), Wyspy Owcze 
2:0 (d)

POLSKA

El. ME: Czechy 1:3 (w), Albania 
1:0 (d), Mołdawia 2:3 (w), Wy-
spy Owcze 2:0 (d), Albania 0:2 
(w), Wyspy Owcze 2:0 (d), Moł-
dawia 1:1 (d), Czechy 1:1 (d); To-
warzyskie: Niemcy 1:0 (d), Ło-
twa 2:0 (d)

PORTUGALIA

El. ME: Liechtenstein 4:0 (d), 
Luksemburg 6:0 (w), Bośnia 
i Hercegowina 3:0 (d), Islandia 
1:0 (w), Słowacja 1:0 (w), Luk-
semburg 9:0 (d), Słowacja 3:2 
(d), Bośnia i Hercegowina 5:0 
(w), Liechtenstein 2:0 (w), Is-
landia 2:0 (d)

ROSJA

Towarzyskie: Iran 1:1 (w), Irak 
2:0 (d), Katar 1:1 (w), Kame-
run 1:0 (d), Kenia 2:2 (w), Kuba 
8:0 (d)

RUMUNIA

El. ME: Andora 2:0 (w), Bia-
łoruś 2:1 (d), Kosowo 0:0 (w), 
Szwajcaria 2:2 (w), Izrael 1:1 
(d), Kosowo 2:0 (d), Białoruś 
0:0 (w), Andora 4:0 (d), Izrael 
2:1 (w), Szwajcaria 1:0 (d)

SAN MARINO

El. ME: Irlandia Północna 0:2 
(d), Słowenia 0:2 (w), Kazach-
stan 0:3 (d), Finlandia 0:6 (w), 
Dania 0:4 (w), Słowenia 0:4 (d), 
Irlandia Północna 0:3 (w), Da-
nia 1:2 (d), Kazachstan 1:3 (w), 
Finlandia 1:2 (d)

SERBIA

El. ME: Litwa 2:0 (d), Czarno-
góra 2:0 (w), Bułgaria 1:1 (w), 
Węgry 1:2 (d), Litwa 3:1 (w), Wę-
gry 1:2 (w), Czarnogóra 3:1 (d), 
Bułgaria 2:2 (d); Towarzy-
skie: USA 2:1 (w), Jordania 3:2 
(d), Belgia 0:1 (w)

SŁOWACJA

El. ME: Luksemburg 0:0 (d), 
Bośnia i Hercegowina 2:0 (d), 
Islandia 2:1 (w), Liechtenste-
in 1:0 (w), Portugalia 0:1 (d), 
Liechtenstein 3:0 (d), Portuga-
lia 2:3 (w), Luksemburg 1:0 (w), 
Islandia 4:2 (d), Bośnia i Herce-
gowina 2:1 (w)

SŁOWENIA

El. ME: Kazachstan 2:1 (w), 
San Marino 2:0 (d), Finlandia 
0:2 (w), Dania 1:1 (d), Irlandia 
Północna 4:2 (d), San Marino 
4:0 (w), Finlandia 3:0 (d), Irlan-
dia Północna 1:0 (w), Dania 1:2 
(w), Kazachstan 2:1 (d)

SZKOCJA

El. ME: Cypr 3:0 (d), Hiszpania 
2:0 (d), Norwegia 1:2 (w), Gru-
zja 2:0 (d), Cypr 3:0 (w), Hiszpa-
nia 0:2 (w), Gruzja 2:2 (w), Nor-
wegia 3:3 (d); Towarzyskie: 
Anglia 1:3 (d), Francja 1:4 (w)

SZWAJCARIA

El. ME: Białoruś 5:0 (w), Izra-
el 3:0 (d), Andora 2:1 (w), Ru-
munia 2:2 (d), Kosowo 2:2 (w), 
Andora 3:0 (d), Białoruś 3:3 
(d), Izrael 1:1 (w), Kosowo 1:1 (d), 
Rumunia 0:1 (w)

SZWECJA

El. ME: Belgia 0:3 (d), Azerbej-
dżan 5:0 (d), Austria 0:2 (w), 
Estonia 5:0 (w), Austria 1:3 (d), 
Belgia 1:1 (w), Azerbejdżan 0:3 

(w), Estonia 2:0 (d); Towarzy-
skie: Finlandia 2:0 (d), Islan-
dia 2:1 (d), Nowa Zelandia 4:1 
(d), Mołdawia 3:1 (d)

TURCJA

El. ME: Armenia 2:1 (w), Chor-
wacja 0:2 (d), Łotwa 3:2 (w), 
Walia 2:0 (d), Armenia 1:1 (d), 
Chorwacja 1:0 (w), Łotwa 4:0 
(d), Walia 1:1 (w); Towarzy-
skie: Japonia 2:4 (w), Niem-
cy 3:2 (w)

UKRAINA

El. ME: Anglia 0:2 (w), Mace-
donia Północna 3:2 (w), Mal-
ta 1:0 (d), Anglia 1:1 (d), Włochy 
1:2 (w), Macedonia Północna 
2:0 (d), Malta 3:1 (w), Włochy 
0:0 (d); Towarzyski: Niem-
cy 3:3 (w)

WALIA

El. ME: Chorwacja 1:1 (w), Ło-
twa 1:0 (d), Armenia 2:4 (d), 
Turcja 0:2 (w), Łotwa 2:0 (w), 
Chorwacja 2:1 (d), Armenia 1:1 
(w), Turcja 1:1 (d); Towarzy-
skie: Korea Południowa 0:0 
(d), Gibraltar 4:0 (d).

WĘGRY

El. ME: Bułgaria 3:0 (d), Czar-
nogóra 0:0 (w), Litwa 2:0 (d), 
Serbia 2:1 (w), Serbia 2:1 (d), Li-
twa 2:2 (w), Bułgaria 2:2 (w), 
Czarnogóra 3:1 (d); Towarzy-
skie: Estonia 1:0 (d), Czechy 
1:1 (d)

WŁOCHY

El. ME: Anglia 1:2 (d), Mal-
ta 2:0 (w), Macedonia Północ-
na 1:1 (w), Ukraina 2:1 (d), Malta 
4:0 (d), Anglia 1:3 (w), Macedo-
nia Północna 5:2 (d), Ukraina 
0:0 (w); LN, fi nały: Hiszpania 
1:2 (w), Holandia 3:2 (w)

WYSPY OWCZE

El. ME: Mołdawia 1:1 (w), 
Czechy 0:3 (d), Albania 1:3 
(d), Polska 0:2 (w), Mołdawia 
0:1 (d), Polska 0:2 (d), Czechy 
0:1 (w), Albania 0:0 (w); To-
warzyskie: Macedonia Pół-
nocna 0:1 (w), Norwegia 0:2 
(w).

BILANS REPREZENTACJI

Drużyna Liczba meczów Wygrane Remisy Porażki Gole Procent wygranych

1. Portugalia 10 10 0 0 36:2 100,00

2. Belgia 10 8 2 0 26:6 90,00

3. Anglia 10 8 2 0 24:5 90,00

4. Francja 10 8 1 1 34:6 85,00

5. Hiszpania 10 8 1 1 27:6 85,00

6. Austria 10 7 2 1 20:8 80,00

7. Rumunia 10 6 4 0 16:5 80,00

8. Węgry 10 6 4 0 18:8 80,00

9. Dania 10 7 1 2 19:8 75,00

10. Słowenia 10 7 1 2 18:8 75,00

11. Słowacja 10 7 1 2 17:8 75,00

12. Rosja 6 3 3 0 15:4 75,00

13. Albania 9 5 3 1 14:4 72,22

14. Chorwacja 10 6 2 2 17:6 70,00

15. Czechy 10 5 4 1 17:8 70,00

16. Turcja 10 6 2 2 19:13 70,00

17. Szwajcaria 10 4 5 1 22:11 65,00

18. Serbia 11 6 2 3 20:13 63,63

19. Szwecja 12 7 1 4 25:15 62,50

20. Ukraina 9 4 3 2 14:11 61,11

21. Norwegia 10 5 2 3 22:12 60,00

22. Kazachstan 10 6 0 4 18:10 60,00

23. Grecja 10 5 2 3 16:8 60,00

24. Holandia 10 6 0 4 21:14 60,00

25. Włochy 10 5 2 3 20:13 60,00

26. Szkocja 10 5 2 3 19:15 60,00

27. Walia 10 4 4 2 14:10 60,00

28. Polska 10 5 2 3 13:10 60,00

29. Luksemburg 11 5 2 4 13:20 60,00

30. Izrael 10 4 3 3 11:11 55,00

31. Gruzja 10 4 2 4 26:19 50,00

32. Finlandia 12 6 0 6 16:15 50,00

33. Czarnogóra 10 4 2 4 13:17 50,00

34. Macedonia 10 4 2 4 14:21 50,00
       Północna

35. Kosowo 10 2 5 3 10:10 45,00

36. Białoruś 10 3 3 4 9:14 45,00

37. Mołdawia 10 2 5 3 9:14 45,00

38. Azerbejdżan 9 3 1 5 9:18 38,88

39. Niemcy 11 3 2 6 17:22 36,36

40. Irlandia 10 3 1 6 13:13 35,00

41. Armenia 10 2 3 5 12:16 35,00

42. Islandia 12 3 2 7 19:19 33,33

43. Irlandia 10 3 0 7 9:13 30,00
       Północna

44. Litwa 10 1 4 5 8:15 30,00

45. Bośnia 10 3 0 7 9:20 30,00
        i Hercegowina

46. Estonia 12 1 3 8 5:25 20,83

47. Bułgaria 10 0 4 6 7:17 20,00

48. Malta 10 2 0 8 4:20 20,00

49. Cypr 10 1 1 8 6:30 15,00

50. Wyspy Owcze 10 0 2 8 2:16 10,00

51. Łotwa 10 1 0 9 7:24 10,00

52. Andora 10 0 2 8 3:20 10,00

53. Liechtenstein 10 0 0 10 1:28 0

54. San Marino 10 0 0 10 3:31 0

55. Gibraltar 10 0 0 10 0:46 0

* Procent wygranych wyliczony wedle zasady, że wygrana oznacza 1 pkt, a remis 0,5 pkt.

** Mecze rozstrzygnięte po rzutach karnych są rozliczane jako remis.

Niemcy w minionym roku nie mieli powodów do radości. Przegrali ponad połowę spo-
tkań.
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Węgrzy to jedna z sześciu europejskich nacji, która w 2023 roku nie zaznała porażki.
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PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

STRZELCY (22)

4 - Wdowiak, 3 - Chodyna, Kurmi-
nowski, 2 - B. Kopacz, Ławniczak, 
Makowski, Munoz, 1 - Bohar, Bułe-
ca, Dąbrowski, Kłudka.

STRZELCY (24)

8 – Henrique, 4 – E. Semedo, 2 
– Rocha, L. Semedo, Wolski, 1 
– Abramowicz, Castaneda, Ci-
chocki, Donis, Rossi; samobójcza 
– Flis (ŁKS).

PLUS

DOBRY START
n Lubinianie bardzo dobrze wy-
startowali, wygrywając w iden-
tycznych rozmiarach (2:1) z Ru-
chem Chorzów u siebie i Ślą-
skiem Wrocław na wyjeździe. Za 
dobrą monetę można było tak-
że przyjąć remis na własnym bo-
isku z Lechem Poznań (1:1), a po-
tem... im dalej w las Zagłębie mia-
ło bolesne zderzenia z przeciwni-
kami. Pochwały Zagłębie mogło 
przyjmować za wyjazdowe zwycię-
stwo z Górnikiem Zabrze (2:0), bo 
wygrana z ŁKS-em tak naprawdę 
była jego obowiązkiem.
MINUS

ANEMIA STRZELECKA
n W 19 spotkaniach rundy jesien-
nej „miedziowi” zaksięgowali za-
ledwie 22 bramki. Gorszą skutecz-
ność mają tylko ŁKS (13 goli), Piast 
Gliwice (18), Korona Kielce (19), 
Warta Poznań (20), a tyle samo 
goli strzeliły Górnik Zabrze, Wi-
dzew Łódź, Cracovia i Ruch Cho-
rzów. Celowniki do regulacji, na-
tychmiast! Ujemny bilans bramko-
wy podopieczni Waldemara Forna-
lika mają i u siebie (11:12) i na wy-
jazdach (11:19).

PLUS

SNAJPER ZASKOCZYŁ
n Najprawdopodobniej mało kto 
się tego spodziewał, ale Pedro 
Henrique zachwycił swoją grą. Na-
pastnik jest 3. najlepszym strzel-
cem w lidze, a gdyby dopisało mu 
trochę więcej szczęścia, mógłby 
jeszcze bardziej zbliżyć się do lide-
ra klasyfi kacji Erika Exposito.
MINUS

NIESMAK POZOSTAŁ
n Constantin Galca nie został 
cudotwórcą. Nie odmienił gry Ra-
domiaka. Przy okazji, jak sam 
wspomniał, nie dostał odpowied-
nich narzędzi do polepszenia gry 
zespołu. Odejść musiał, bo kon-
fl ikt pomiędzy nim a zarządem na-
rastał. Po tym, jak został zwolnio-
ny na chwilę przed ligowym me-
czem, pozostał pewien niesmak.

8.ZAGŁĘBIE
LUBIN

10.  RADOMIAK 

W
ielu kibicom się wydaje, że trener Waldemar For-nalik jest skazany na sukcesy. Ow-szem, to bardzo dobry szko-leniowiec, ale zdarzają mu się nie tylko spektakularne osiągnięcia, ale również bo-lesne potknięcia. Wystarczy przypomnieć, że „Waldek King” tylko raz sięgnął po mistrzostwo Polski. Doko-nał tego w sezonie 2018/19, gdy sprawował szkoleniową pieczę nad Piastem Gliwice. Od 29 lipca 2022 roku prowadzi Zagłębie Lubin, ale pod jego wodzą ekipa z Lubina nie potrafi wybić się ponad przeciętność. W poprzednim sezonie „miedziowi” zakończyli roz-grywki na 9. miejscu (45 punktów w 34 potyczkach), na półmetku bieżących rozgrywek plasują się na 8. miejscu z dorobkiem 25 punktów. Jest więc szansa, by poprawić wynik z po-przedniego sezonu. Na papierze skład Zagłę-bia Lubin nie wygląda naj-gorzej. Na środku obrony bryluje wychowanek Szkółki Piłkarskiej MOSiR Jastrzębie, 

Bartosz Kopacz, który jesie-nią opuścił tylko jeden mecz ligowy. To było pokłosie nad-miaru żółtych kartek. 31-let-ni „Kopi” ma na liczniku 230 meczów w ekstraklasie. 
Najczęściej jego partnerem na środku defensywy jest o siedem lat młodszy Aleks Ławniczak, który półtora roku temu przyszedł z War-ty Poznań. Na boku hasa 

Mateusz Grzybek, który też może pochwalić się dużym doświadczeniem. Dlaczego zatem „miedziowi” stracili aż 31 bramek? Może to mieć związek z niepewną posta-wą bramkarzy. Doświadczo-ny Jasmin Burić wybiegł na boisko tylko dwukrotnie, Szymon Weirauch dostał więcej szans od trenera Fornalika, ba, w momencie startu rozgrywek był nume-rem jeden wśród bramkarzy,  ale wiele jego interwencji było bardzo niepewnych i skutkowało utratą gola. In-terwencja w meczu z Legią Warszawa po strzale Rafała Augustyniaka z 35 metrów była tak nieudolna, że gola spokojnie można byłoby za-pisać na konto 19-letniego golkipera. Wiele sobie obiecywano po Greku Sokratisie Doudi-sie, ale on jest kąpany w go-rącej wodzie. 11 listopada w meczu z Widzewem Łódź (1:1) puściły mu nerwy. Po końcowym gwizdku sędzie-go Daniela Stefańskiego gol-kiper „miedziowych” złapał za szyję napastnika rywali Jordi Sancheza i powalił go na murawę. Został za swój 

czyn ukarany bezpośrednią czerwoną kartką. Przepy-chanki trwały kilka minut. W pewnym momencie sy-tuacja trochę się uspokoiła, ale Dioudis ani myślał re-zygnować. Gdy oba zespoły schodziły do szatni, Dioudis ponownie stał się agresyw-ny. Znowu złapał Sancheza za szyję, a do poważniej-szych obrażeń nie doszło tylko dzięki szybkiej reakcji pozostałych członków obu zespołów. Komisja Ligi zdys-kwalifikowała bramkarza Zagłębia na sześć meczów, a ponadto musiał zapłacić 30 tysięcy złotych grzywny.W drugiej linii aż roi się od weteranów, chociażby ta-kich jak Damian Dąbrowski (308 meczów w ekstrakla-sie), Marko Poletanović, Ar-kadiusz Woźniak (195 me-czów). Poniżej możliwości spisywał się utalentowany napastnik Dawid Kurmi-nowski, który strzelił tylko trzy gole. Nie był sobą po-mocnik Marek Mróz, który większość (13) swoich me-czów rozpoczynał na ławce rezerwowych. Tylko dwa ra-zy grał od pierwszej minuty. 
Bogdan Nather

Zmiany personalne 

w sztabie szkoleniowym 

Radomiaka mają 

przynieść wiosną 

pozytywny efekt.

D
la radomskich kibi-ców największą zmia-ną w minionym roku z pewnością były przeno-siny, a właściwie powrót na odrestaurowany stadion przy ulicy Struga. Radomia-nie w końcu zaczęli korzy-stać w ekstraklasie ze swo-jej areny, na której prace remontowe wydawały się nie kończyć. 

1,5 godziny 
przed meczemRadomiak, jak co ro-ku, uległ latem zmianom kadrowym. Do drużyny dołączyli Pedro Henrique, Edi Semedo czy Helder Sa, czyli zawodnicy w Polsce anonimowi. Mimo tego pierwsza dwójka wniosła coś pozytywnego w grę zespołu. Henrique jest jed-nym z najskuteczniejszych zawodników ligi, a Semedo 

swoją szybkością nieraz zaskakiwał rywali. Ponadto do Radomia udało się ścią-gnąć Rafała Wolskiego ze spadającej Wisły Płock. Nie były to jednak wzmocnie-nia, które diametralnie od-mieniły zespół. Radomiak wciąż jest drużyną średnią i tak prezentował się je-sienią. Potrafił wygrać ze słabszymi od siebie, a prze-grywał z lepszymi. Stąd 10. miejsce w tabeli, które do-brze odzwierciedla minio-ną rundę.W trakcie roku pracę zyskał i stracił Constantin Galca. Rumuński trener miał dobry początek, ale z biegiem czasu zaczął na konferencjach prasowych narzekać na to, co dzieje się w klubie. Opowiadał o tym, co obiecywano mu podczas letniego okienka transfe-rowego, a co naprawdę otrzymał. Nie był zadowo-lony głównie z tego powo-du, że w sezonie 2022/23 miał okazję odejść do klu-bu z Arabii Saudyjskiej, ale z oferty zrezygnował, głów-nie przez to – jak sam mó-wił – że otrzymał obietnice wielkich zmian w Radomiu. 

Jego publiczne pranie klu-bowych brudów nie spodo-bało się zarządowi, który zwolnił go na półtorej go-dziny przed listopadowym meczem ze Śląskiem Wro-cław.
Młode szczupakiW jego buty wskoczył 43-letni Maciej Kędziorek, który dotychczas był asy-stentem w Lechu. Opuścił sztab Johna van den Bro-ma, żeby rozpocząć pracę na własną rękę. Poprowa-dził zespół w 3 ostatnich spotkaniach w 2023 roku i nie przegrał żadnego, co jest dobrą wróżbą na przy-szłość. Mimo tego że szko-leniowiec dopiero zaczyna swoją przygodę jako I tre-ner w ekstraklasie, ma też swoje wymagania przed startem wiosennych zma-gań. – Uważam, że dobrze jest raz na jakiś czas w „sta-wie” zamieszać i wpuścić kilku młodych szczupa-ków. Będę chciał dać temu zespołowi trochę młodej energii. Chcę trochę po-zmieniać, bo mam pomysł na tę drużynę. Na pewno ulegnie jeszcze zmianie, 

a wszystko zależy od te-go, jakich będziemy mieli zawodników – mówił po ostatnim spotkaniu z Le-chem, w którym Radomiak w ostatniej chwili odrobił straty i z wyniku 0:2 dopro-wadził do remisu.Czy jednak szkoleniow-cowi uda się odświeżyć kadrę? Z tym w przeszło-

ści występowały trudno-ści, szczególnie jeśli mowa o wprowadzaniu młodych graczy. Galca poza Alber-tem Posiadałą nie widział godnego młodzieżowca do wystawienia na boisku. Czy podczas zimowej przerwy ulegnie to zmianie?
Kacper Janoszka

„Dziura” w bramce
Zespół trenera Waldemara Fornalika chociaż ma w składzie wielu ogranych 
piłkarzy, nie potrafi swojego potencjału „sprzedać” na boisku.

Bartosz Kopacz był pewnym punktem swojej drużyny, 
ale nie pociągnął jej w górę tabeli.
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Z nowym trenerem

Jedna runda w ekstraklasie wystarczyła, żeby Pedro 
Henrique stał się gwiazdą Radomiaka.
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3 stycznia 2024 n Nr 2

STRZELCY (25)

8 – Szkurin, 3 – Domański, Getin-
ger, Hinokio, 2 – Esselink, Meri-
luoto, 1 – Gerstenstein, Matras, 
Trąbka, Wołkowicz.

STRZELCY (22)

5 – Pawłowski, 4 – Sanchez, 3 
– Alvarez, 2 – Rondić, Ciganiks, 1 
– Stępiński, Żyro, Nunes, Klimek, 
Terpiłowski, samobójcza – Jugas 
(Cracovia).

PLUS

STRZELEC WYBOROWY
n Ilja Szkurin niespodzie-
wanie stał się gwiazdą Sta-
li. Jego niewątpliwą zaletą 
jest umiejętność dostrze-
żenia lepiej ustawionych 
kolegów. Nie jest typowym 
napastnikiem, który sku-
pia się jedynie na swoim bi-
lansie bramkowym. Gra ze-
społowo i dzięki temu miel-
czanie wiele zyskują.

MINUS

ZA DUŻO TRACĄ
n Drużyna Kamila Kiere-
sia traci dużo bramek. 29 
straconych goli to rezultat, 
który udało się „pobić” tyl-
ko beniaminkom oraz Za-
głębiu Lubin. Linia obro-
ny z Mielca z pewnością nie 
należy do najszczelniej-
szych, a jedynym logicz-
nym rozwiązaniem tego 
kłopotu jest ściągnięcie 
nowych twarzy zimą.

PLUS

MECZ TO ŚWIĘTO
n Największy plus należy 
się Widzewowi nie za to, co 
osiągnął na boisku, a za to, 
co klub robi poza nim. Od-
zew kibiców jest w dalszym 
ciągu kolosalny – 17-ty-
sięczna frekwencja (więcej 
widownia nie mieści) to re-
guła. Prowadzone są liczne 
akcje marketingowe i pro-
pagandowe, każdy mecz to 
święto wokół stadionu.

MINUS

MAGIA NIE DZIAŁA
n Drużyna nie odwdzię-
cza się kibicom za doping. 
W rundzie jesiennej Wi-
dzew przegrał u siebie aż 4 
mecze z 9, a w całym roku 
2023 – 10 z 18, w tym 6 po 
kolei. Wygrał tylko 6 razy 
– magia „dwunastego za-
wodnika” nie działa.

11.  STAL 
MIELEC

12.  WIDZEW 
ŁÓDŹ

N
iedaleko stadionu Wi-
dzewa jest ulica Cze-chosłowacka. Dawniej nazywała się Pograniczna, ale po wojnie trzeba było zacieśniać wzajemne wię-zy z bratnim państwem naszych południowych są-siadów. Są również w Łodzi ulice Praska i Bratysław-ska (kiedyś Kwiecista) – ta druga akurat koło stadionu ŁKS-u, a nazwę zmienio-no z okazji meczu Łódź – Bratysława w 1948 roku. Dzisiaj współpraca Polski z Czechami i Słowacją reali-zuje się poprzez grę Czecha Marka Hanouska i Słowaka Henricha Ravasa w Widze-wie: obaj to najlepsi za-wodnicy zespołu w rundzie jesiennej. Nie strzelali go-li, ale mają większy wkład w punktowy dorobek niż Sanchez, Alvarez, Rondić i Pawłowski razem.

Idealnie przeciętnyObaj opuścili tylko po jednym meczu z 19 roze-granych: Ravas z powodu powołania do kadry, gdy Widzew w reprezentacyj-nym okienku rozgrywał 

zaległy mecz z Ruchem, Hanousek po kartkach. Na-wet w wygranych meczach Ravas typowany bywał do miana piłkarza meczu. 32-letni Hanousek to płu-ca drużyny w defensywie, a gdy zespół przechodzi do ataku – także serce i mózg. W Czechach grał wiele lat w praskiej Dukli, ale mi-strzostwo kraju wywalczył akurat w barwach Viktorii Pilzno. Mijają właśnie trzy lata od jego przyjazdu do Łodzi – czuje się tu dobrze, dzieci chodzą tu do szkoły, a po spodziewanym odej-ściu Patryka Stępińskiego będzie niekwestionowa-nym seniorem zespołu, w którym rozegrał 102 mecze. Już teraz był zresztą kapitanem, zastępując sie-dzącego z reguły na ławce Stępińskiego. Rok temu, w pierwszym sezonie po powrocie do ekstraklasy, Widzew był trzeci po 17 kolejkach. Fa-talnie grał jednak wiosną, a mimo zmiany trenera również runda jesien-na wypadła blado. Bilans drużyny pod kierunkiem 

Daniela Myśliwca jest (od 5 wrześnie) idealnie prze-ciętny: 5 zwycięstw, 3 re-misy, 5 porażek. Taka jest też postawa drużyny, która dobre występy przeplata z kompletnie nieudanymi. Cel na rundę wiosenną jest więc jasny – walka o utrzy-manie, w której Widzew wyprzedza „spadkową” Ko-ronę o 4 punkty, ale roze-grał już jeden mecz więcej.
Stanowczo za rzadkoSzefowie klubu wstrzy-mują się na razie z decy-zjami kadrowymi. Bramka-rze Jan Krzywański i Jakub Szymański nie gwaran-tują wypełnienia wyrwy po odejściu Ravasa, już spakowanego przed wy-jazdem do Ameryki (ma grać w New England Re-volution). Odejdą zapew-ne doświadczeni Patryk Stępiński i Paweł Zieliński, nie zagra wiosną kontu-zjowany poważnie Juljan Shehu, nie wiadomo, kiedy wróci do gry awizowany jako gwiazda 2. Bundesligi Sebastian Kerk. Bartłomiej Pawłowski myśli o wyjeź-

dzie za granicę na koniec kariery, ale do czerwca chyba zostanie w Łodzi. Dyrektor sportowy Widze-wa Tomasz Wichniarek za-sugerował, że preferowany jest sprawdzony kierunek czesko-słowacki, pewniej-szy niż iberyjski. Od graczy z tamtej okolicy wymaga się więcej. Co z tego, że Jordi Sanchez strzelił jesie-nią w lidze 4 gole, skoro gra chimerycznie, a Nunes, Alvarez i Ibiza pokazują się z dobrej strony stanowczo za rzadko – twierdzą znie-cierpliwieni kibice. 

A może objawi się ja-kiś polski talent? Sensacją ostatniego w sezonie me-czu z Pogonią był debiut 16-letniego Pawła Kwiat-kowskiego, trzeciego w hi-storii najmłodszego piłka-rza w historii klubu po Ma-riuszu Stępińskim i Jakubie Rzeźniczaku. Jego występ zaskoczył wszystkich poza trenerem Myśliwcem, który doskonale wiedział, co robi. Potrzebuje jednak w zespo-le przede wszystkim graczy doświadczonych – takich właśnie jak Hanousek.
Wojciech Filipiak

G
dy 20 marca Kamil Kiereś obejmował Stal Mielec, jego zadaniem było utrzymanie się w ekstraklasie. Udało się tego dokonać i ostatecznie mielczanie zajęli 11. pozy-cję, dokładnie taką samą, jak po zakończeniu zmagań jesienią 2023 roku. Kiereś utrzymał więc swoją po-sadę i do teraz pozostaje na stanowisku. To jednak wcale nie było takie oczy-wiste. Wydawało się, że po listopadowej porażce 0:4 w Białymstoku dni szkole-niowca mogą być policzo-ne. Wszystko przez to, że dzień po spotkaniu na bu-dynku klubowym w Mielcu wywieszono transparent z napisem „KIEREŚ WON!”. Mimo wszystko władze Sta-li pozostały nieugięte i być może nie wyszły na tym najgorzej.

Popisowe meczeSiła zespołu została za-prezentowana pod koniec listopada, gdy mielczanie wygrali z Pogonią Szczecin, kiedy przy wyniku 1:2 do pierwszej połowy udało im się odwrócić losy meczu 

i zwyciężyć. Pamiętać na-leży także o październiko-wym, spektakularnym zwy-cięstwie nad Legią Warsza-wa przy Łazienkowskiej 3:1. Co łączy oba te spo-tkania? Postać Ilji Szkurina. Białoruski napastnik był najjaśniejszą postacią Stali jesienią. Jest to o tyle cie-

kawe, że wcześniej został odrzucony przez Raków Częstochowa, gdzie w prak-tyce nawet nie dostał od-
powiedniej szansy do pokazania się. W Stali gra pierwsze skrzypce, a wspo-mniane dwa mecze tylko to potwierdziły. W starciu z Pogonią Szkurin zdobył 

hat-tricka, a w Warszawie strzelił gola i asystował przy dwóch pozostałych trafieniach. Bez niego trud-no wyobrazić sobie, gdzie zespół z województwa pod-karpackiego znajdowałby się w tym momencie. Co ważniejsze, wstępnie ogło-szono, że Szkurin pozo-stanie w Mielcu do końca sezonu i nie zostanie sprze-dany zimą, jak to było rok temu w przypadku bram-kostrzelnego Saida Hamu-licia.
Bieda aż piszczyMimo tego ogólny obraz gry Stali nie jest fantastycz-ny, co tylko potwierdza jej aktualna pozycja w tabeli. Spore wątpliwości bu-dzi przede wszystkim gra obronna. Dwaj sprowadze-ni latem defensorzy, Bert Esselink oraz Marco Eh-mann, zdecydowanie nie pasują do realiów ekstra-klasowych. Spośród całego bloku obronnego chyba 

tylko pozycja Mateusza Ma-trasa oraz łączącego obo-wiązki ofensywne i defen-sywne Krystiana Getingera jest w miarę ustabilizowa-na. Cała reszta obrońców 

nadaje się do wymiany. Jeśli Kamil Kiereś w ostateczno-ści musi sięgać po 40-let-niego (od 29 grudnia) Le-andro, to jest to dowód na to, że bieda w szeregach obronnych aż piszczy.Biorąc pod uwagę sła-bość beniaminków z Łodzi i Chorzowa, Stal z jednej strony nie będzie musiała martwić się o utrzymanie. Jednak strefa spadkowa wcale nie jest bardzo od niej oddalona, bo 16. Koro-na traci do mieleckiej dru-żyny tylko 4 punkty. – Ma-my wyliczone, że potrzeba nam 44 punktów, żeby zostać w ekstraklasie. Cały klub miał taki cel, aby mieć teraz 21 punktów i to się udało, ale absolutnie ma-my wielki ból, ponieważ tych punktów powinniśmy mieć co najmniej 6 więcej i mieć dużo spokojniejszą zimę – stwierdził w nie-dawnym wywiadzie z por-talem „hej.mielec.pl” prezes Stali Jacek Klimek. Zespół będzie miał o tyle ułatwio-ne zadanie, że już nie musi przejmować się Pucharem Polski, z którego odpadł na początku grudnia.
Kacper Janoszka

Jest następca Hamulicia
Stal ma świetnego snajpera, ale fatalnie radzi sobie w obronie.

Ilja Szkurin dość niespodziewanie stał się najlepszym 
strzelcem Stali Mielec.
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Widzew czesko-słowacki
Jesień w wykonaniu łódzkiego zespołu wypadła blado, dlatego głównym 

celem na wiosnę będzie utrzymanie.
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Marek Hanousek to kluczowa postać Widzewa.

Sport 1373a57bd2



PIŁKA NOŻNA8 PKO BP Ekstraklasa

GÓRNIK ZABRZE 

M
łody, bo 21-letni skrzydłowy z Ber-lina, pojawił się w Zabrzu latem, po sezonie spę-dzonym w trzecioligowym niemieckim Rot-Weiss. W rozgrywkach 2022/23 zagrał w 34 ligowych me-czach drużyny z Essen, w których zdobył 3 gole i za-notował 2 asysty. 

Świetna końcówka W Górniku zadebiutował szybko, bo już w 1. kolejce z Radomiakiem, kiedy na początku drugiej połowy zmienił Kamila Lukoszka. Potem było kilka kolejnych wejść, ale w samych koń-cówkach. Zanosiło się na to, że jego sprowadzenie to ko-lejny transferowy niewypał, jakich w naszej lidze wiele. 
Lawrence Ennali przypo-mniał, że istnieje, pod ko-niec września, kiedy w pu-charowym meczu z GieKSą przy Bukowej dwa razy wpisał się na listę strzelców w wygranym aż 4:0 spo-tkaniu. Niewiele to jednak w następnych tygodniach zmieniło. Dalej tkwił w głę-bokich rezerwach, a trener 
Jan Urban rzadko po niego sięgał. Coś zmienił dopiero mecz ostatniego październi-ka z Zagłębiem w Sosnow-cu w 1/16 finału Pucharu Polski, kiedy – po raz pierw-szy – wybiegł na boisko w wyjściowym składzie. Od pierwszej minuty zagrał też w kolejnych ligowych grach (16. i 17. kolejka) z Puszczą i Pogonią. W meczu z be-niaminkiem z Niepołomic zaliczył asystę, z „portow-cami” było jeszcze lepiej, bo strzelił gola na wagę trzech 

punktów w wygranym 1:0 starciu. Nie tylko o bramkę chodzi, ale też o przebojowy styl grania, urywanie się ry-walom, łatwość w wygrywa-niu pojedynków co w naszej ekstraklasie jest przecież ewenementem. Dobra gra w końcówce roku to jesz-cze trafienie w zremisowa-nym meczu z Radomiakiem (1:1). Ostatecznie pierwszą część sezonu skończył z 3 punktami w klasyfikacji ka-nadyjskiej. Na 493 minuty w ekstraklasie, jakie dostał od trenera Urbana, to przy-zwoity rezultat. –  W koń-cówce wniósł i dał drużynie dużo – mówi nam pytany o Ennaliego szkoleniowiec Górnika. 
Lepiej późno niż wcale – Trwało to, ale zawsze wiedziałem, sztab też to wiedział i podejrzewam, że w przypadku samych za-wodników także było takie przeświadczenie, że to pił-karz o potencjale, który ma niesamowitą szybkość. Tak jest w przypadku Ennalie-go. Często to wszystko, ale w jego przypadku jest ina-czej, bo ma jeszcze drybling, dobre uderzenie. Jeśli po-prawi grę z partnerami, to i on na tym skorzysta, i dru-żyna – przekonuje trener Jan Urban. Szkoleniowiec zabrzan dodaje przy tym: – Na po-czątku też dostawał swoją szansę. Może nie aż tyle minut, co później. Grał jed-nak zbyt indywidualnie. Może chciał w ten sposób pokazać, że potrafi, nato-miast często to nie pomaga. Zaburza to obraz samego zawodnika, tego, jak potrafi grać. Natomiast w przypad-ku Lawrence'a lepiej późno niż wcale. Mamy zawodnika 

na dłuższy czas i postaramy się wykorzystać jego umie-jętności z korzyścią dla dru-żyny, chociażby tak, jak to wyglądało w ostatnich spo-tkaniach, kiedy grał i dawał drużynie wiele – zaznacza doświadczony szkolenio-wiec. 
Odpalił po 
reprezentacjachDodajmy, że podobnie jak w przypadku Lawrence'a En-naliego było kilka lat temu z Jesusem Jimenezem. On też „odpalił” dopiero po kilku miesiącach pobytu w Zabrzu. Sam piłkarz pytany, skąd tak dobra forma w końcówce 2023 roku – jak to w futbolu bywa – nie jest w stanie jed-noznacznie odpowiedzieć. Jego niezła gra zbiegła się z listopadową przerwą na mecze reprezentacji. – Mieliśmy wtedy grę kontrolną, w której zresztą za wiele nie pograłem, bo chyba 20 minut. Potem na-gle w mojej głowie coś prze-skoczyło i zacząłem grać „swój” futbol. Nabrałem pewności siebie w pojedyn-kach, wszystko robiłem na szybkości, zaczęły wycho-dzić kolejne dryblingi. Stać mnie na jeszcze lepszą grą i lepsze liczby. Na razie na koncie mam w ekstraklasie dwa gole i karnego na sobie, kiedy do siatki trafił Daisu-ke Yokota. Chcę dokładać jeszcze więcej, bo znam sie-bie i wiem, że stać mnie na jeszcze lepszą grę. Zobaczy-my, jak to będzie wygląda-ło w kolejnych miesiącach – mówi pochodzący z Ber-lina piłkarz, który w tym tygodniu wraca do Zabrza po okresie świąteczno-no-worocznej przerwy spędzo-nym w stolicy Niemiec. 

Michał Zichlarz 

J
uż po zakończeniu rundy jesiennej, ale jeszcze przed Nowym Rokiem, działacze Śląska Wrocław sfi-nalizowali transfery dwóch zawodników. Najpierw do zespołu trenera Jacka Magiery dołączył 23-letni obrońca z Bułgarii Sime-on Petrow, a 30 grudnia nowym zawodnikiem ze-społu z Oporowskiej został 19-letni napastnik, Lewuis Nerban Pena Diaz. Wene-zuelczyk podpisał z lide-rem PKO BP Ekstraklasy umowę obowiązującą do 30 czerwca 2025 roku i za-wierającą opcję przedłuże-nia kontraktu o trzy kolejne lata. Najnowszy nabytek Śląska na początku grudnia zaliczył we Wrocławiu te-sty sportowe i udowodnił, że posiada duży potencjał i może wesprzeć ekipę z Oporowskiej. 

Trzecia nowa twarzUrodzony 7 kwietnia 2004 roku Lewuis Pena pierwsze kroki stawiał w klubie Zulia FC. To wła-śnie tam zadebiutował w seniorskim futbolu, roz-grywając łącznie 17 spo-tkań i strzelając jednego gola. - Tak jak nie raz o tym mówiliśmy, nie chcemy osłabić drużyny i osiąść na laurach po bardzo dobrej pierwszej rundzie - po-wiedział na łamach oficjal-nej strony Śląska prezes klubu, Patryk Załęczny. - Przeciwnie, wzmacnia-

my zespół. Lewuis jest już trzecim zawodnikiem, po Klimali i Petrowie, który będzie mógł nas wspomóc w rundzie wiosennej. Co ważne, to młody, ale spraw-dzony przez nasz sztab szkoleniowy zawodnik, a skoro trener Magiera i je-go współpracownicy widzą w tym piłkarzu duży poten-cjał, to tym bardziej ufam, że w dłuższej perspektywie nasz nowy nabytek będzie stanowił wartość dodaną dla drużyny.
Wszechstronny 
napastnikPierwszego stycznia ubiegłego roku Pena prze-niósł się do innego klubu z Maracaibo, konkretnie do Deportivo Rayo Zuliano. Zespół zajmuje obecnie 8. miejsce w rodzimej ekstra-klasie, a 19-letni napastnik zagrał w nim 15 meczów w rozgrywkach ligowych, strzelając w nich trzy gole i dokładając do nich jedną asystę. Lewuis Pena jest za-wodnikiem prawonożnym, ale bardzo wszechstron-nym. Najczęściej grywał na lewym skrzydle, ale radził sobie również po przeciw-nej stronie boiska. Z powo-dzeniem gra również na środku ataku, jako klasycz-na „9”. - Nie po raz pierwszy w tym sezonie zaprosiliśmy zawodnika na testy sporto-we, by mógł pokazać swoje umiejętności - powiedział dyrektor sportowy Śląska, 

David Balda. - Nasz sztab 

miał okazję przyjrzeć się Lewuisowi w treningu, on zaś mógł zobaczyć nasz stadion, gościć na naszym meczu, poznać jakich Śląsk ma kibiców. Obie strony były zadowolone z tego, co zobaczyły, a to zaowo-cowało kontraktem. Rzecz jasna to młody zawodnik i zapewne na początku czę-ściej będziemy go oglądać w drużynie rezerw, jednak ma potencjał, by stać się istotnym ogniwem również pierwszego zespołu.
Zachwycony ŚląskiemPena jest reprezentan-tem Wenezueli do lat 20. W narodowych barwach wystąpił ośmiokrotnie i raz wpisał się na listę strzel-ców. - To dla mnie ogrom-ne wyróżnienie i radość, że zostałem zawodnikiem Śląska- przyznał na łamach oficjalnej strony klubowej 

Lewuis Pena. - Dziękuję za daną mi szansę. Spędzi-łem we Wrocławiu ponad tydzień, poznałem drużynę, sztab, byłem na meczu. Je-stem pod wrażeniem profe-sjonalizmu oraz potencjału tego klubu. Sporo rozma-wiałem, zwłaszcza z Ma-tiasem Nahuelem i Erikiem Exposito, co też pomogło podjąć mi decyzję o dołą-czeniu do Śląska. Nowy napastnik roz-pocznie wraz z drużyną Śląska okres przygotowaw-czy przed rundą wiosenną w środę,10 stycznia. 
Bogdan Nather
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Szybki skrzydłowy zza zachodniej granicy 
Lawrence Ennali był największym wygranym 
końcówki pierwszej części sezonu 
w górniczej jedenastce. 

Wykorzystali 
jego potencjał
Lawrence Ennali (z prawej) ze świetnej strony pokazał się w końcówce 2023 roku.  
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Nowym nabytkiem Śląska Wrocław został 
niespełna 20-letni napastnik z Wenezueli, 
Lewuis Pena.

Nie ziewają

Lewuis Pena na początku grudnia uczestniczył w treningach drużyny Śląska.
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HISZPANIA

K
rótka przerwa świą-teczna w lidze hiszpań-skiej zakończyła się. Dziś swoje mecze rozpocz-ną dwa do tej pory najlep-sze zespoły w lidze. Real Madryt podejmie u siebie Mallorcę, natomiast hitem kolejki będzie starcie Giro-ny z Atletico. Drugi w tabeli kataloński zespół ostatnio stracił punkty, remisując z Betisem. Natomiast zespół 

Diego Simeone delikatnie nadrobił straty do lideru-jącej dwójki i wygrał w za-ległym spotkaniu z Sevillą, tym samym kończąc 2023 rok na podium. Aspiracje drużyny z Madrytu są jed-nak większe, a pojedynek z Gironą może być dla niej odpowiednim sprawdzia-nem przed drugą połową sezonu. Na temat najbliższe-go przeciwnika w samych superlatywach wypowiadał się szkoleniowiec Atletico. – Girona z pewnością zajmie jedno z czterech miejsc gwa-rantujących awans do Ligi Mistrzów. Wyprzedzenie jej będzie skomplikowane. Im bardziej zespół z Katalonii walczy o mistrzostwo, tym bardziej atrakcyjna jest liga. To nie zdarza się w często w Hiszpanii, bo rywalizuje-my w lidze, w której grają dwie najlepsze drużyny na świecie – powiedział argen-tyński szkoleniowiec przed dzisiejszym pojedynkiem. – Girona ma niezwykły sezon. Ma liczby, które dają nadzie-ję na mistrzostwo. Jej trener ma świetne pomysły i gru-

pę dobrych piłkarzy, która dobrze radzi sobie w ataku – dodał Simeone, komentu-jąc świetną rundę jesienną w wykonaniu środowego rywala. Z pewnością spotka-nie przyniesie wiele emocji, jak praktycznie każdy mecz w wykonaniu Girony w bie-żących rozgrywkach.
Kacper Janoszka

Program kolejki
Środa: Granada – Cadiz (17.00), Real 
M. – Mallorca (19.15), Celta – Betis 
(19.15), Girona – Atletico (21.30); Czwar-
tek: Osasuna – Almeria (17.00), Sevil-
la – Athletic (19.15), Las Palmas – Barce-
lona (21.30).
Mecze Getafe – Rayo, Sociedad – Alaves 
oraz Valencia – Villarreal zakończyły się 
po zamknięciu numeru.

1. Real M. 18 45 39:11

2. Girona 18 45 42:21

3. Atletico 18 38 36:19

4. Barcelona 18 38 34:21

5. Athletic 18 35 34:19

6. Sociedad 18 31 29:18

7. Betis 18 28 20:18

8. Getafe 18 26 24:23

9. Las Palmas 18 25 15:15

10. Valencia 18 23 19:22

11. Rayo 18 20 16:24

12. Osasuna 18 19 21:29

13. Villarreal 18 19  26:35

14. Mallorca  18  18  17:22

15. Sevilla  18  16  23:25

16. Alaves 18 16 14:24

17. Cadiz  18 15  14:24

18. Celta  18  13  18:28

19. Granada  18  8  20:40

20. Almeria  18  5  19:42

1-4 - LM, 5 - LE, 6 - LK, 18-20 - spadek

Strzelcy
13 - Bellingham (Real M.), 12 - May-
oral (Getafe), 11 - Dowbyk (Girona), Grie-
zmann (Atletico).

ANGLIA

R
zadko kiedy powiedze-nie „najniższy wymiar kary” ma tyle prawdy, ile w przypadku meczu Liverpo-olu z Newcastle. „Sroki” stra-ciły na Anfield 4 gole, choć po-winny zdecydowanie więcej – pomijając już nawet niewyko-rzystanego karnego Mohame-da Salaha (później drugiego trafił). Odkąd prowadzone są statystyki goli oczekiwanych, nikt nie osiągnął w pojedyn-czym spotkaniu takiego wy-niku, jak właśnie „The Reds”, którzy xG mieli na poziomie 7,27 (w zależności od dostaw-cy danych wyliczenia mogły się nieznacznie różnić)! Pił-karze Juergena Kloppa są naj-lepiej kreującą ekipą w Pre-mier League, a jeśli chodzi o wykorzystywane sytuacje, przebija ich nieznacznie tylko Manchester City. Liverpool już na dobre jawi się jako czoło-wy kandydat do odebrania mistrzostwa „Obywatelom”, bo wciąż z lekkim dystansem traktowana jest Aston Villa czy tracący ostatnio mnóstwo 

punktów Arsenal. „The Reds” stracili najmniej bramek w lidze, 18. Należy jednak podkreślić, że aktualny lider miał trochę... szczęścia. W me-czu z Newcastle mógł mówić akurat o pechu, że stracił 2 gole przy 3 strzałach celnych „Srok”. Jednakże ogólnie rzecz ujmując wyliczenia wskazują, że Liverpool „powinien” stra-cić 7 bramek więcej, lecz prze-ciwnicy nie potrafili wykorzy-stać swoich okazji.
Piotr Tubacki

PREMIER LEAGUE

n Liverpool – Newcastle United 
4:2 (0:0)
1:0 – Salah (49), 1:1 – Isak (54), 2:1 – Jo-
nes (74), 3:1 – Gakpo (78), 3:2 – Botman 
(81), 4:2 – Salah (86)

Mecz West Ham – Brighton zakończo-
ny po zamknięciu wydania.

Czołówka tabeli
1. Liverpool 20 45 43:18

2. Aston Villa 20 42 43:27

3. Man. City 19 40 45:21

4. Arsenal 20 40 37:20

5. Tottenham 20 39 42:29

Maszyna Kloppa

To zdarza się rzadko

AFRYKA 

Z
a niewiele ponad tydzień na sześciu stadionach Wybrze-ża Kości Słoniowej rozpocznie się 34. Puchar Narodów. To naj-większa sportowa impreza w Afryce, która co dwa la-ta nie tylko tam wzbudza ogromne emocje. Turniej miał być rozegrany w 2023 roku, ale z powodu korona-wirusa odwlekł się w cza-sie. 

Kawałek ziemi 
w Bamako Po raz trzeci w historii w turnieju o mistrzostwo Afryki zagrają 24 repre-zentacje. Przed dwoma laty triumfował Senegal, który w finale rzutami karnymi pokonał Egipt. Było to speł-nienie marzeń dla kibiców z kraju Afryki Zachodniej, który tytuł – po wielu la-tach starań – zdobył po raz pierwszy. Kapitan „Lwów Terangi”, słynny Sadio Ma-ne, podkreślał wtedy, że ważniejsze jest dla niego mistrzostwo kontynentu niż jakikolwiek inny tytuł, z sukcesem na mistrzo-stwach świata włącznie.   W turnieju rozgrywanym od 1957 roku – zanim więc zaczęto rozgrywać mistrzo-stwa Europy –  sukcesami może poszczycić się były 

reprezentant Polski, a po-tem znakomity szkolenio-wiec Henryk Kasperczak. Prawie 30 lat temu został trenerem reprezentacji Wybrzeża Kości Słoniowej, gdzie już 13 stycznia za-cznie się turniej. Ze „Słonia-mi” w turnieju rozegranym w 1994 roku na tunezyj-skich boiskach skończył na 3. miejscu. Potem było jesz-cze lepiej. W 1996 na impre-zie rozegranej na południo-woafrykańskich stadionach prowadzona przez „Henrie-go” reprezentacja Tunezji dotarła aż do finału, gdzie jednak nie sprostała gospo-darzom, przegrywając mecz o złoto na stadionie w Jo-hannesburgu 0:2. Potem było jeszcze 4. miejsce z mało docenianą reprezentacją Mali na Pu-charze Narodów rozgrywa-nym w tym kraju w 2002 roku. Kasperczak wprowa-dzał wtedy do gry młode, 

jak się potem okazało wiel-kie gwiazdy światowego futbolu – 20-letniego Maha-madou Diarrę (potem Real Madryt) czy o dwa lata star-szego Seydou Keitę (potem Barcelona). Za ten sukces obdarowany został w sto-licy Mali Bamako… kawał-kiem ziemi! 
Wymagająca praca Polski szkoleniowiec ze swoimi drużynami rekor-dowe siedem razy uczestni-czył w finałach Africa Cup of Nations i w tym względzie nikt z ludzi urodzonych nad Wisłą nie może się oczy-wiście z nim równać. Mało tego, ze świecą szukać szko-leniowców lepszych w tym względzie od Kasperczaka. Rekordzistą jest Francuz Claude Le Roy, który ja-ko szkoleniowiec w PNA uczestniczył 9 razy.   Jak się okazuje, mimo 77 lat „Henri” dalej ma wzię-

cie. Są federacje zaintereso-wane jego zatrudnieniem! – Mam oferty, ale odmawiam. Wiem, jak to jest w takiej pracy. Trzeba być wiele cza-su na miejscu. Oglądać me-cze, rozmawiać z zawodni-kami, jeździć z miejsca na miejsce. To praca interesu-jąca, ale ostatnio miałem kłopoty zdrowotne. W mo-im wieku muszę dać sobie spokój. Dalej jednak pamię-tają o mnie i to na pewno jest miłe – mówi „Sporto-wi” Henryk Kasperczak.     W czerwcu zeszłego ro-ku trener uległ poważnemu wypadkowi, złamał kość udową. Przez długi czas był unieruchomiony. Teraz na szczęście wszystko jest już w porządku, ale do trener-skiej pracy legenda nie tyl-ko polskiej piłki już raczej nie wróci. Nie znaczy to jednak, że nie trzyma ręki na pulsie. Pytany o fawory-ta zaczynającej się w przy-szłą sobotę imprezy trener Kasperczak wskazuje na gospodarzy. Także dlatego, że selekcjonerem WKS jest jego były współpracownik z Montpellier, Jean-Louis Gasset.  – Mogę mu tylko życzyć, żeby zdobył mistrzostwo Afryki. To trener wysokiej klasy. Wiele zrobił dla piłki. Był asystentem przy repre-zentacji Francji, przy Lau-rencie Blancu. Zrobił karie-rę, dobrze się o nim mówił i życzę mu wszystkiego naj-lepszego! Oby udało mu się wygrać – zaznacza „Henri”. 
Michał Zichlarz 
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KAPSPERCZAK W PUCHARZE NARODÓW AFRYKI 

(rok turnieju,  reprezentacja,  miejsce) 
1994 Wybrzeże Kości Słoniowej,  3. miejsce 
1996 Tunezja,  2. miejsce 
1998 Tunezja,  ćwierćfi nał 
2002 Mali,  4. miejsce 
2008 Senegal,  faza grupowa  
2015 Mali,  faza grupowa (przegrana o awans w… losowaniu) 
2017 Tunezja,  ćwierćfi nał 

(opr. zich)

Były reprezentant Polski Henryk Kasperczak 
nadal ma wzięcie na Czarnym Kontynencie.  

Dalej chcą Kasperczaka!  
Henryk Kasperczak z niejednego pieca jadł chleb, trenując kilka afrykańskich reprezentacji. 

Sport 1373a57bd2



PIŁKA NOŻNA10 Wspomnienie

W
śród wybitnych piłkarzy i zasłu-żonych działa-czy, którzy 13 grudnia zasiedli przy wigilijnym stole w siedzibie Śląskie-go Związku Piłki Nożnej pojawił się także Ireneusz Serwotka, z którym prze-prowadziłem - ostatni jak się okazało - wywiad w jego życiu. Na wstępie wspomniał, że w wieku 16 lat musiał przerwać treningi w Górniku Radlin, bo lekarze stwierdzi-li u niego arytmię serca, ale serca do piłki nie stracił. Jako działacz piłkarski i samorzą-dowiec związany był głów-nie z Wodzisławiem Śląskim, gdzie 30 lat temu został pre-zesem Odry i z roczną prze-rwą pełnił tę funkcję do 2010 roku. Był to złoty okres nie-biesko-czerwonych, którzy w 1996 roku awansowali do najwyższej klasy rozgrywko-wej w Polsce i występowali w niej przez 14 sezonów. W tym czasie Ireneusz Ser-wotka był także członkiem 

zarządu PZPN, rady nadzor-czej Ekstraklasy SA oraz pre-zydentem Wodzisławia Ślą-skiego, a następnie radnym miejskim i powiatowym oraz starostą powiatu wodzisław-skiego.
Zaczyna pan już podsumo-
wywać rok 2023?- Praktycznie możemy powie-dzieć, że rok 2023 dobiega końca. Był on w miarę nor-malny po tych poprzednich latach covidowych, które mocno odbijały się na naszym życiu. Wróciliśmy do życia, ale nie brakowało obaw o teraź-niejszość i przyszłość. W do-datku kończy się on zmianami politycznymi i dużymi nadzie-jami, które podkreślają, że był to rok na pewno wyjątkowy.
A jaki piłkarski moment 
z mijających 12 miesięcy 
zapisał się szczególnie 
w pańskiej pamięci? - Jeżeli chodzi o piłkę nożną w moim życiu, to muszę po-wiedzieć, że już jestem na 

emeryturze i bezpośrednio się nie udzielam, ale jako kibic śledzę wydarzenia boiskowe. Niestety, za wiele dobrego się w tym czasie nie wydarzyło, bo po meczach reprezentacji pozostał duży niedosyt, a na-wet rozczarowanie. Nikt się przecież nie spodziewał, że z takiej grupy eliminacji mi-strzostw Europy nie wyjdzie-my do turnieju finałowego. Jest jeszcze co prawda szansa, jednak czy baraże zakończą się naszym sukcesem tego nie wiem. Optymizm kibica to jedno, ale obaw nie brakuje. Tak samo jak w przypadku przyszłości Odry, która po dwóch sezonach gry w III li-dze spadła do IV.
Chodzi pan na mecze? - Rozmawiałem o tym przy okazji spotkania wigilijnego z prezesem Henrykiem Kulą, że władze Polskiego Związku Piłki Nożnej, którego jestem honorowym członkiem, nie bardzo o mnie pamiętają. Nie otrzymałem zaproszenia na 

żaden mecz reprezentacji. Oczywiście, ktoś może powie-dzieć, że bilety są w sprzedaży dla każdego. Tak, jak najbar-dziej, ale w przypadku takich ludzi jak ja, to nie jest tylko kwestia zobaczenia piłkar-skiego widowiska z wysoko-ści trybun. To byłaby także okazja do spotkania z wielo-ma ludźmi, którzy dla polskiej piłki zrobili coś szczególnego, skoro otrzymali tytuł członka honorowego. Byłem nato-miast parokrotnie na me-czach Odry zarówno w III, jak i w IV lidze, jednak po emo-cjach, które towarzyszyły mi w czasie prezesowania, a było ich za dużo, musiałem nabrać dystansu i zrobić sobie reset. Jeżeli jest potrzeba i życzenie, to wspomagam młodych dzia-łaczy, ale osobiście już się nie angażuję.
Często wraca pan pamięcią 
do ery „chłopców znad 
granicy”? - W ubiegłym roku Odra ob-chodziła 100-lecie i święto-

waliśmy też 25-lecie zdobycia 3. miejsca w Polsce w pierw-szym sezonie naszej gry w I lidze, jak wtedy nazywała się obecna ekstraklasa. Wiele razy zadawano mi więc wte-dy pytanie o najszczęśliwszy dzień w moim życiu prezesa. Na ten jeden trudno się by-ło zdecydować, bo było kilka niezapomnianych momen-tów. Choćby awans, bo jak się okazało, to był ten jedyny do tej pory awans Odry do naj-wyższej klasy rozgrywkowej i niestety nic nie zapowia-da, że w najbliższym czasie może się powtórzyć. Był też pamiętny debiut w I lidze, 3. miejsce w Polsce, europej-skie puchary. Jednak tamten awans w 1996 roku był szcze-gólny, bo nie był poprzedzony wielkimi przygotowaniami organizacyjnymi czy wielkim wsparciem finansowym. To poszło z marszu, bo zebrała się dobra ekipa działaczy, tre-nerów oraz zawodników. Ta grupa dokonała sztuki, która autentycznie sprawiała nam 

radość i cieszyliśmy się z tego, że przez 14 lat graliśmy w eli-cie.
A co robi dzisiaj Ireneusz 
Serwotka? - Nadal jestem aktywny spo-łecznie. Jako radny wcześniej rady miasta Wodzisław Śląski, a od 2006 roku jako rady po-wiatu wodzisławskiego, ciągle funkcjonuję w polityce samo-rządowej. Z kolei zawodowo, wspólnie z małżonką funkcjo-nujemy w trudnej branży, jaką obecnie jest gastronomia. Na-zywamy się nietypowo jak na restaurację, bo w szyldzie ma-my „Piwiarnia Warka w Wo-dzisławiu Śląskim”. To miejsce do spędzenia czasu zarówno rodzinnego, jak i kibicowskie-go. Przy wszystkich ważniej-szych wydarzeniach otwie-ramy strefę kibica, ale także dbamy o to, żeby całe rodziny mogły u nas miło spędzić czas, więc zapraszam na Osiedle XXX-lecia. W tym samym miej-scu jesteśmy od 17 lat.

Rozmawiał Jerzy Dusik

P
otrafił zaleźć za skórę, potrafił się postawić, potrafił też jednak umiejętnie zarządzać, co pokazał podczas prawie 20-letniej prezesury niewielkiego śląskiego klubu, który dzięki niemu wywindo-wał się z III ligi do ekstraklasy. 

Współautor patentu 
Ireneusz Serwotka, rocz-nik 1961, absolwent Akademii Ekonomicznej w Katowicach. Być może grałby w piłkę, za-czynał w Górniku Radlin, gdy-by nie arytmia serca. Występo-wał jako napastnik. Po studiach w 1985 roku pracował jako re-ferent, a potem kierownik i na-czelnik Wydziału Działalności Gospodarczej w wodzisław-skim magistracie. Niewielu wie, ale był też… współauto-rem patentu. Zastrzegł w Urzę-dzie Patentowym „rozporę ru-rową dwustronnego działania służącą do stabilizacji odrzwi górniczej obudowy przezna-czonej do zabudowy wyrobisk korytarzowych”.Po nagłej śmierci ojca Je-rzego, wspólnie z bratem przejął zakład rzemieślniczy „Semet”. Po przemianach po-lityczno-gospodarczych, kie-dy Odra Wodzisław straciła możnego sponsora w postaci „Kopalni 1-Maja” i wylądowała 

w III lidze, przejął klub. Efekt? Drużyna z wychowankami w składzie, pod wodzą ludzi z Górnego Śląska, jak trener Marcin Bochynek, w 1996 ro-ku awansowała do ekstrakla-sy, żeby rok później skończyć rozgrywki na 3. miejscu i grać w europejskich pucharach! Klub z niewielkiego miasta przez rekordowe 14 sezonów występował wśród najlep-szych. W tabeli wszech czasów ekstraklasy Odra z Wodzi-sławia jest na 25. miejscu, za Gwardią Warszawa, a przed Odrą Opole. To że tak jest, to wielka zasługa zmarłego 1 stycznia Ireneusza Serwotki. 
Potrafił się odgryźć Nie był łatwym rozmówcą, stawiał na swoim. Tak było, kiedy przez lata prezesował Odrze, tak było, kiedy przez 5 lat był prezydentem Wodzi-sławia Śląskiego. Były prezes PZPN Michał Listkiewicz uważał swego czasu Serwotkę za jednego z najbardziej dyna-micznych prezesów w lidze. - Dałby się pokroić za swój klub i region. Chciałbym, żeby każ-de miasto miało prezesa tak walczącego o swoją drużynę - uważał Listkiewicz. Potrafił się odgryźć. Choć-by Zbigniewowi Bońkowi. W 2002 roku PZPN zdecydo-

wał o zmniejszeniu ekstrakla-sy. Boniek, ówczesny wicepre-zes piłkarskiej centrali, który postulował takie rozwiązanie, mówił wtedy. - Panowie, kto bronił wam lobbować za swo-im rozwiązaniem?Serwotka: - Próbowaliśmy, ale nie mieliśmy specjalnych monet do rozdawania człon-kom zarządu (z okazji MŚ wy-puszczono wtedy serię pamiąt-kowych monet z wizerunkami polskich piłkarzy; członkowie zarządu PZPN otrzymali je w specjalnych etui - przyp. red).Boniek się wtedy zapowie-trzył i wściekły opuścił zebra-nie. W sierpniu 2005 roku do-szło z kolei do ostrej wymiany zdań z ówczesnym prezesem Górnika Zabrze, Zbigniewem 
Koźmińskim. Wszystko miało miejsce przed derbowym me-czem obu klubów. - Jak Odra chce derbów, to niech zagra z ROW-em Rybnik - mówił wtedy szef klubu z Zabrza. Serwotka w swoim stylu od-parował. - Jeśli tak mówi czło-wiek chcący uchodzić za waż-ną personę w polskim futbolu, to cóż więcej mogę dodać. Ro-zumiem jednak, że z perspek-tywy Krakowa, gdzie mieszka Koźmiński, Wodzisław nie jest lokalnym rywalem. 

Na swoich zasadachRozmawialiśmy nieraz w dobrych czasach futbolu w Wodzisławiu. Ponad 20 lat temu - przy okazji tworze-nia reportażu o nim - razem z Pawłem Czado, spisaliśmy kilka zasad, którymi kierował się podczas swojej pracy. Oto one: 1. Sprawami kadrowymi zawsze zajmuję się osobi-ście. Zbieram pełne dossier na temat osoby, którą chcę zatrudnić. Muszę wiedzieć, czym się zajmowała, jakie ma osiągnięcia. Przed podjęciem decyzji zawsze się spotykamy. 

Dopiero potem samodzielnie podejmuję decyzję.2. Nie jestem łatwy we współżyciu. Lubię konkrety, a nie bajki. Dlatego kiedy spo-tykam się ze współpracowni-kami, muszą być zawsze przy-gotowani. Dzięki temu moja codzienna obecność w klubie nie jest konieczna.3. Nie działam impulsywnie. Każdy powinien mieć czas, że-by się wykazać. Grunt to sta-bilizacja.4. Jestem Ślązakiem i szczy-cę się tym, ale w Odrze nie ma to znaczenia. Oczywiście sta-ram się, żeby w naszym klubie 

grali piłkarze związani z re-gionem, jednak nie za wszel-ką cenę. U nas nie ma ślepego zauroczenia wychowankami. Grają lepsi (w Odrze świetnie zaaklimatyzowała się rodzina Bębnów - ojciec Marek, naj-pierw bramkarz, potem drugi trener, i syn Marcin, bramkarz - która pochodzi z nielubianego na Śląsku Zagłębia).5. Nie jestem przyrośnięty do prezesowskiego stołka. Je-śli pojawi się ktoś, kto lepiej poprowadzi klub, natychmiast odejdę. Jednak na razie takiego nie ma. 
Michał Zichlarz   

Ostatni wywiad z Ireneuszem Serwotką, byłym prezesem Odry, członkiem zarządu PZPN, 
prezydentem Wodzisławia Śląskiego w latach 1997-2002   

W tym samym miejscu 
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Nie byłoby przez 14 lat ekstraklasy w Wodzisławiu 
Śląskim, gdyby nie Ireneusz Serwotka.

On stworzył Odrę 

Ireneusz Serwotka (z lewej) w dobrych czasach Odry. Obok honorowy prezes wodzi-
sławskiego klubu, Henryk Kłosok. 

Sport 1373a57bd2
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ALURON CMC WARTA ZAWIERCIE

Z
awiercianie stary rok pożegnali w wiel-kim stylu. Za trzy punkty pokonali mistrza kraju, Ja-strzębski Węgiel, potwier-dzając medalowe aspiracje. - W pierwszym secie obie ekipy zagrywały bardzo do-brze i obie miały stosunko-wo... niski procent dobrego przyjęcia, my około 18, oni - 19 proc. Zespół z Jastrzę-bia był bardzo dobrze zor-ganizowany, grając syste-mem blok-obrona. W dru-gim secie podjęliśmy więcej ryzyka na zagrywce. Z do-brej strony zaprezentowali się wówczas zmiennicy, dodali nam energii. Potem poszliśmy za ciosem - nie krył zadowolenia z posta-wy swoich podopiecznych 

Michał Winiarski, szkole-niowiec Aluronu.Jednym z bohaterów spotkania był rezerwowy Patryk Łaba, który w dru-gim secie zastąpił kontuzjo-wanego Trevora Clevenota. - Występ przeciwko tak sil-nej drużynie jak Jastrzębski Węgiel i przy takich kibi-cach, to dla mnie coś wspa-niałego. To już jest gra na duże bramki. Wcześniej też zdarzały się „duże” mecze, ale jeśli chodzi o emocje, 

skupienie i poziom rozgry-wek, to mogę powiedzieć, że było to jedno z fajniej-szych spotkań, w jakich brałem udział. Cieszę się, że wszedłem na boisko, ale nie cieszy to, że Trevorowi coś się stało w stopę i zmiana była wymuszona. Mam na-dzieję, że to nic poważnego i szybko do nas wróci. Uda-ło mi się pomóc drużynie i zrealizować nasze założe-nia taktyczne - stwierdził 
Patryk Łaba. - Wiemy co na treningach pokazuje Pa-

tryk. Wierzyliśmy, że wcho-dząc na parkiet, udźwi-gnie ten ciężar i tak się stało. Bardzo nam pomógł w zwycięstwie - chwalił swojego kolegę Karol Bu-
tryn, atakujący zawiercian. Zdaniem Łaby zwycię-stwa z czołowymi zespoła-mi w kraju wcale nie są jed-nak najważniejsze. Nie one bowiem decydują o miejscu w czołówce. - Z Jastrzęb-skim Węglem zdobyliśmy ważne trzy punkty, co jest wartością dodaną, ale po-

zycję w tabeli zdobywa się wygrywając z teoretycz-nie słabszymi drużynami. Z starciach z czołówką szala może się przechylić na jedną lub drugą stronę, natomiast najbardziej nam zależy, by ze słabszymi ze-społami utrzymywać sku-pienie i koncentrację. Zwy-cięstwa z nimi są kluczem do wysokiego miejsca w ta-beli - ocenił przyjmujący.Dla zawiercian mecz z Jastrzębskim Węglem był dopiero wstępem. Styczeń 

będzie dla nich sporym wy-zwaniem. Zagrają w nim aż osiem meczów, sześć w Plu-sLidze i przynajmniej dwa w Pucharze CEV. Czeka więc ich granie praktycznie co trzy dni. Zaczną już dzisiaj, od starcia w Kędzierzynie-Koźlu z Grupą Azoty ZA-KSĄ (początek godz. 18.20). Potem w sobotę mecz z PSG Stalą Nysa, w kolejną środę w Pucharze CEV podejmą w Sosnowcu Allianz Me-diolan, a następnie zmierzą się w sobotę we własnej hali z Indykpolem AZS-em Olsztyn, zaczynając rundę rewanżową. A to tylko po-czątek maratonu... Dzisiejsze spotkanie w Kędzierzynie-Koźlu za-powiada się arcyciekawie. Gospodarze na wpadkę nie mogą sobie pozwolić, bo są o krok od odpadnię-cia z rywalizacji o Puchar Polski. By obronić trofeum, na zakończenie pierwszej rundy muszą znaleźć się w czołowej szóstce. Na razie są na 9. miejscu, ale dzięki nieoczekiwanej po-rażce z Exactem Systems Hemarpolem Częstochowa tracą do szóstej Bogdanki LUK Lublin zaledwie dwa „oczka”. W walce jest jesz-cze siódma Stal oraz ósmy Indykpol AZS Olsztyn. Z tych czterech drużyn naj-trudniejszy terminarz ma ZAKSA, która oprócz starcia z będącą na fali ekipą z Za-wiercia, zmierzy się jeszcze z Jastrzębskim Węglem.
(mic)

Umowa 
w Lublinie

n Thales Hoss, jeden 
z najlepszych libero na 

świecie, zostaje w Bog-
dance LUK Lublin na ko-

lejny sezon. 34-letni Bra-
zylijczyk do Lublina dołą-
czył przed bieżącym se-
zonem i z miejsca stał się 
jednym z najlepszych li-
bero w PlusLidze. Po 14 
spotkaniach zajmuje 2. 
miejsce w rankingu na 
najlepszego przyjmujące-
go. Jego wynik to 54,75% 
poprawnego i 30,77% per-
fekcyjnego przyjęcia. - 
Niemal każdy kontakt 
Thalesa z piłką to dobry 
powód, by na nim opie-
rać defensywę drużyny. 
Wkład Thalesa w nasze 
wyniki wykracza daleko 
poza statystyki. Ułatwia 
kolegom sięganie do peł-
ni ich potencjałów. Samą 
swoją obecnością popra-
wia nastrój każdego, kto 
ma okazję go spotkać - 
powiedział Maciej Krza-
czek, wiceprezes Bog-
danki LUK. 

Hoss to już drugi gracz, 
który zdecydował się na 
przedłużenie umowy z lu-
belskim klubem. Wcze-
śniej uczynił to rozgrywa-
jący Marcin Komenda. 

Dramat 
rozgrywającej 

n Alicję Grabkę, rozgry-
wającą Energi MKS Ka-
lisz, czeka długa prze-
rwa w grze. Jak poinfor-
mował klub, siatkarka 
doznała poważnej kon-
tuzji stawu biodrowego. 
„Szczegółowe badania 
potwierdziły najgorszy 
scenariusz. Naszą roz-
grywającą czeka opera-
cja oraz kilkumiesięczna 
przerwa w treningach i w 
grze. W tym sezonie już 
jej nie zobaczymy na par-
kiecie” - przekazano w ko-
munikacie. 

„Jesteśmy przekonani, 
że ambicja i waleczności 
Alicji pozwoli jej na szyb-
ki powrót do zdrowia. Ala 
trzymamy mocno kciuki. 
Wracaj szybko” - napisał 
klub z Kalisza w mediach 
społecznościowych. 

Seria 
Kubiaka

n Były kapitan reprezen-
tacji Polski, Michał Ku-
biak, ma znakomity se-
zon w lidze chińskiej. Rok 
2023 zakończył z kom-
pletem 10 zwycięstw. 
W ostatnim spotkaniu 
w starym roku jego Szan-
ghaj Guangming pokonał 
Sichuan 3:0 (25:12, 25:21, 
25:19). Polak miał ogrom-
ny udział w sukcesie, bo 
zdobył 11 pkt i miał impo-
nującą, bo aż 90-procen-
tową dokładność w przy-
jęciu zagrywki. 

Szanghaj po 10 kolejkach 
prowadzi w tabeli gru-
py B. 

(mic)

Głowacki
na dopingu
BOKS 

B
yły mistrz świata Krzysz-
tof Głowacki został zawie-
szony na 4 lata przez Bry-

tyjską Agencję Antydopingową 
(UKAD) po wykryciu boldenonu. 
Ostatnią walkę stoczył 21 stycz-
nia 2023 roku w Manchesterze, 
przegrywając z Richardem 
Riakporhe. Głowacki otrzymał 
licencję od Brytyjskiej Komisji 
Kontroli Boksu i dlatego był 
związany brytyjskimi przepisa-
mi antydopingowymi. 37-latek, 
który zaprzeczył przyjmowaniu 
zabronionej substancji, został 
tymczasowo zawieszony 
w kwietniu 2023 roku, jednak tę 
informację ofi cjalnie ogłoszono 
wczoraj. Na początku grudnia 
Głowacki poinformował o za-
kończeniu kariery bokserskiej, 
ale od kilku miesięcy był zwią-
zany z federacją KSW, dla której 
toczył walki w formule MMA. 
Zawieszenie oznacza, że nie 
będzie mógł występować także 
w oktagonie. W 2015 roku Gło-
wacki został mistrzem świata 
federacji WBO. Wygrał 32 z 36 
walk zawodowych. (PAP)

WOKÓŁ SIATKI Wyzwanie fizyczne
Przed „Jurajskimi rycerzami” intensywny początek roku. 
W styczniu rozegrają co najmniej osiem meczów!

Karol Butryn (z prawej) i jego koledzy w najbliższym czasie nie będą narzekać na brak 
grania. 
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PLUSLIGA

S
ensacja w Olsztynie. Indykpol AZS bez stra-ty seta ograł lidera z Warszawy. Miał jednak ułatwione zadanie, bo goście wystąpili osłabie-ni. Brakowało pierwsze-go rozgrywającego Jana Firleja, który zmaga się z urazem stopy. Na razie nie wiadomo jak poważna jest kontuzja i ile potrwa jego przerwa w występach. W Olsztynie zastąpił go Maciej Stępień i spisał się poprawnie. Warszawia-nie mieli problemy w in-nych elementach. Przede wszystkim słabo przyj-mowali  i mieli ogromne problemy w ataku. Jedynie Bartłomiej Bołądź nie za-wiódł. Przyzwoicie spisał się też Artur Szalpuk. Decydujący okazał się pierwszy set. Gra długo była wyrównana. Doszło do gry na przewagi. Cały czas inicjatywa należała 

jednak do olsztynian, któ-rzy przede wszystkim mo-gli liczyć na Alana Souzę. Decydujący punkt był jed-nak dziełem rezerwowe-go Manuela Armoy, który popisał się asem serwiso-wym. 
n Indykpol AZS Olsztyn 
– Projekt Warszawa 3:0 
(27:25, 25:19, 25:19)
OLSZTYN: Tuaniga (2), Kar-
litzek (2), Jakubiszak (9), So-
uza (20), Sapiński (7), Szy-
mendera (7), Hawryluk (libe-
ro) oraz Szerszeń, Majchrzak, 
Armoa (9). Trener Javier WE-
BER. 
WARSZAWA: Stępień (1), Til-
lie (8), Wrona (3), Bołądź (20), 
Szalpuk (11), Semeniuk (2), 
Wojtaszek (libero) oraz Averill 
(2), Grobelny (1), Kowalczyk. 
Trener Piotr GRABAN.
Sędziowali: Piotr Kasprzyk 
(Libiąż) i Maciej Kolendowski 
(Kraków). Widzów 3405.
Przebieg meczu
I: 10:7, 15:13, 20:19, 25:24, 
27:25.

II: 10:4, 15:8, 20:16, 25:19.
III: 10:6, 15:11, 20:14, 25:19.
Bohater – Alan SOUZA.

n [Enea Czarni Radom 
– Barkom Każany Lwów 3:1 
(25:19, 25:14, 21:25, 25:18)
RADOM: Todorović (2), Ho-
fer (15), Rajsner (11), Meljano-
ac (24), Buszek (13), Ostrowski 
(6), Nowowsiak (libero) oraz 
Gniecki, Piotrowski. Trener 
Waldo KANTOR.
LWÓW: Petrovs (2), Kowa-
low (15), Szczurow (5), Tup-
czij (22), Palonsky, Gueye (7), 
Kanajew (libero) oraz Ku-
czer, Dowgij, Pampuszko (li-
bero), Dardzans, Szewczen-
ko (5), Hołowen. Trener Ugis 
KRASTINS.
Sędziowali: Maciej Twar-
dowski i Wojciech Głód (obaj 
Radom). Widzów 1210.
Przebieg meczu
I: 10:7, 15:11, 20:16, 25:19. 
II: 10:4, 15:11, 20:13, 25:14.
III: 7:10, 12:15, 18:20, 21:25.
IV: 10:9, 15:11, 20:15, 25:18.
Bohater – Nikola MELJA-
NAC.

n PGE GiEK Skra Bełcha-
tów – Jastrzębski Węgiel 
zakończył się po zamknięciu 
wydania.

1. Warszawa 14 35 12/2 37:12

2. Jastrzębie 13 33 11/2 35:9

3. Rzeszów 13 30 11/2 35:15

4. Zawiercie 13 30 10/3 33:13

5. Gdańsk 13 25 8/5 27:17

6. Lublin 13 22 8/5 29:25

7. Nysa 13 22 6/7 27:25

8. Olsztyn 14 22 7/7 27:25

9. Kędzierzyn 13 21 7/6 26:22

10. Bełchatów 13 16 6/7 23:28

11. Częstochowa 13 14 4/9 20:31

12. Lwów 14 13 5/9 20:34

13. Suwałki 13 12 4/9 13:29

14. Katowice 13 9 3/10 14:33

15. Lubin 13 8 2/11 13:33

16. Radom 14 6 2/12 11:39

1-8 - awans do play offu; 16 – spa-
dek do I ligi

Następne mecze 3.01.: Częstochowa 
– Gdańsk, Kędzierzyn-Koźle – Zawier-
cie, Rzeszów – Lublin; 4.01.: Katowi-
ce – Lubin; 5.01.: Lwów – Bełchatów, 
Warszawa – Częstochowa. 

(mic)

Olsztyńska wpadka lidera
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M
istrz Polski King Szczecin przegrał we własnej hali 
z Treflem Sopot, a to oznacza, że w specjalnie sporządzonej tabelce szczecinianie zajęli ostatnie dające kwalifika-cję 8. miejsce. Poniedział-kowe wyniki sprawiły, że z pucharowej ósemki wy-padła PGE Spójnia Star-gard. W Sosnowiec Arena zabraknie też MKS-u Dą-browa Górnicza, mimo że 

ekipa Borisa Balibrey wy-grała trzy ostatnie mecze. - Przepraszam, bo wiem, że to był ważny cel dla klu-bu - mówił po zwycięstwie z GTK Gliwice hiszpański szkoleniowiec dąbrowian. Co ciekawe, tabela na ofi-cjalnej stronie PLK pokazu-je zupełnie inną kolejność. Wszystko dlatego, że kil-ka drużyn ma identyczny bilans i zgodnie z regula-minem konieczne było stworzenie dodatkowego 
wyliczenia na tym etapie rozgrywek. W tej sytuacji w turnieju finałowym Pe-kao SA Pucharu Polski za-grają: Anwil Włocławek, Trefl Sopot, Arged BM Stal Ostrów Wielkopolski, Pol-ski Cukier Start Lublin, Ar-riva Polski Cukier Toruń, Grupa Sierleccy Czarni Słupsk, Legia Warszawa 

i King Szczecin. W Sosnow-
cu zabraknie aktualnego wicemistrza Polski Śląska Wrocław, który ma najwię-cej (14) zwycięstw w rywa-lizacji o krajowe trofeum. Cztery czołowe drużyny: Anwil, Trefl, Arged BM Stal 

i Polski Cukier Start zosta-ną rozstawione w losowa-niu ćwierćfinałów. Turniej finałowy odbę-dzie się od 15 do 18 lutego w Arenie Sosnowiec, wcho-dzącej w skład ArcelorMit-tal Park. Rozegrane zosta-

ną: ćwierćfinały (po dwa w czwartek i piątek), pół-finały (sobota) i finał (nie-dziela). Drużyny pokonane w ćwierćfinałach i półfina-łach odpadają z rywalizacji. Ponadto zobaczymy kon-kurs rzutów za 3 punkty 

oraz konkurs wsadów. Oba zyskały sponsorów, który-mi zostały Aerowatch i Pe-kao SA.U kobiet również wszyst-ko jest jasne. Turniej finało-wy rozegrany zostanie od 2 do 4 lutego także w So-

snowcu. Już wcześniej było wiadomo, że wezmą w nim udział uczestniczki Euroli-gi, czyli KGHM BC Polkowi-ce i Polski Cukier AZS UMCS Lublin (zostały rozstawio-ne) oraz gospodynie, MB Zagłębie. Ponadto wystą-pią: PolskaStrefaInwestycji Enea Gorzów Wielkopolski (uczestnik EuroCup Wo-men, 2. miejsce w tabeli OBLK po 1. rundzie sezonu zasadniczego), VBW Arka Gdynia (uczestnik EuroCup Women, 3. miejsce w tabeli OBLK po 1. rundzie sezonu zasadniczego), MPKK Soko-łów SA Sokołów Podlaski (1. miejsce w grupie A I ligi po 1. rundzie sezonu zasad-niczego). Zgodnie z rozpi-sanym wcześniej regulami-nem pary ćwierćfinałowe stworzą: Sosnowiec - Soko-łów Podlaski, Gorzów Wlkp. - Gdynia, a mecze odbędą się 2 lutego. Dzień póź-niej ich zwycięzcy zagrają w półfinałach z drużynami rozstawionymi. Zwycięzcy meczów półfinałowych 4 lutego zmierzą się w finale. Losowanie par półfinało-wych i kolejności spotkań odbędzie się dnia 9 stycz-nia o 15.00 w siedzibie PZKosz. Transmisja z loso-wania będzie dostępna na kanale YouTube.
(pp)

n W lidze hiszpańskiej 
Casademont Saragossa 

przegrał we własnej hali 
z niżej notowanym Mora-

Banc Andorra 72:76. Casa-
demont to zespół Tomasza 

Gielo, który tym razem zdo-
był 2 punkty, a na boisku był 

przez 14 minut. 30-letni środ-
kowy ze Szczecina miał też 
zbiórkę, niecelny rzut za 3 pkt 
oraz 2 udane próby z linii rzu-
tów wolnych. Casademont po 
tej porażce zajmuje 11. miejsce 
z bilansem 7-9.
n Tymczasem Dreamland 
Gran Canaria pokonał na swo-
im parkiecie Rio Breogan aż 
86:60. A.J. Slaughter był naj-
lepszym strzelcem druży-
ny. Zdobył 15 pkt, zanotował 2 
przechwyty oraz zbiórkę i asy-
stę. 36-letni Slaughter wy-
szedł do gry w pierwszej piąt-
ce i przebywał na parkiecie nie-
spełna 20 minut. Trafi ł wszyst-
kie 4 rzuty za 2 punkty, 2 z 4 zza 
linii 6,75 m oraz 1 z 2 wolnych. 
Ta wygrana oznacza, że zespół 
z Las Palmas wystąpi w Pucha-
rze Króla, który zostanie roze-
grany w lutym w Maladze. Dre-
amland po 16 kolejkach ma 10 
zwycięstw i 6 porażek, co daje 
mu 6. lokatę. 

n Tuż przed końcem roku swój 
znakomity bilans poprawił lide-
rujący w Grecji Panathinaikos 
BC. Ateńczycy wygrali na wy-
jeździe z Maroussi BC (92:79). 
Aleksander Balcerowski wystą-
pił w pierwszej piątce, na par-
kiecie przebywał przez 25 mi-
nut, zdobył 8 pkt, miał aż 13 
zbiórek, 2 asysty, blok i 2 prze-
chwyty. Panathinaikos pozo-
staje niepokonany i z bilansem 
12-0 prowadzi przed Olympia-
kosem Pireus. 
n W Bundeslidze Veolia To-
wers Hamburg pokonała w Cra-
ilsheim tamtejszy Hakro Mer-
lins 89:84. Aleksander Dzie-
wa był na parkiecie przez 21 mi-
nut, zdobył 5 pkt, miał asystę 
i 2 przechwyty. Drużyna z Ham-
burga zajmuje 8. miejsce, ma 8 
zwycięstw i 5 porażek. Liderem 
pozostają Niners Chemnitz.
n W 14, kolejce włoskiej Serie 
A1 Generazione Vincente Na-
poli wygrali u siebie z Bertram 
Derthona Tortona 81:76. Napo-
li prowadzi selekcjoner naszej 
kadry, Igor Milicić. Michał Soko-
łowski zdobył dla gospodarzy 
8 pkt. Był na parkiecie przez 30 
minut, miał 6 zbiórek i 2 asysty. 
Trafi ł 2 z 5 „trójek” i 1 z 3 rzutów 
za 2 punkty. Drużyna spod We-

zuwiusza plasuje się na 5. miej-
scu (bilans 8-6). Na czele po-
zostają Umana Reyer Venezia 
i Germani Brescia (bilans 11-3). 
n Występujący w Lidze Śród-
ziemnomorskiej Partizan Bel-
grad wygrał w Topolicy z czar-
nogórskim Mornar Barsko Zlato 
98:76. Niezły występ zanotował 
Mateusz Ponitka. Kapitan na-
szej reprezentacji był przez 20 
minut, zdobył 9 punktów, miał 
2 zbiórki i asystę. Polak grał na 
bardzo wysokim procencie sku-
teczności (4 z 4 z gry, 1 z 1 z linii 
wolnych). Partizan jest wiceli-
derem ABA, a prowadzi Crvena 
Zvezda Belgrad. 
n Intensywnie swoje mecze 
rozgrywa Euroliga, a w niej dwa 
zespoły z Polakami w składzie. 
Partizan przegrał w Belgra-
dzie z Virtusem Segafredo Bo-
lonia 75;77, a wspomniany Ma-
teusz Ponitka zdobył 2 punk-
ty (16 minut na boisku), miał 2 
zbiórki i przechwyt. Panathina-
ikos natomiast rozbił w Atenach 
serbską Crvenę Zvezdę Belgrad 
82:65. Aleksander Balcerowski 
zanotował bardzo krótki epizod. 
W ciągu 67 sekund oddał tyko 
niecelny rzut. W tabeli Euroli-
gi Panathinaikos jest 4. (bilans 
10:7), a Partizan 9. (9-8). (pp)

NBA

n Niespodzianka w No-
wym Jorku - w Madison 

Square Garden Knicks poko-
nali liderów Zachodu - Min-

nesotę Timberwolves. Julius 
Randle zdobył 39 pkt dla zwy-

cięzców, miał 9 zbiórek i bar-
dzo solidny procent skuteczno-
ści rzutów (58,3). Świetny de-
biut u nowojorczyków zaliczył 
OG Anunoby, którego dwa dni 
wcześniej wytransferowano 
z kanadyjskiego Toronto Rap-
tors. 26-letni brytyjski skrzy-
dłowy zanotował 17 pkt, 6 zbió-
rek, 2 przechwyty. Gdy scho-
dził z parkietu, kibice żegnali 
go owacją. Zawodnik przyleciał 
do Nowego Jorku ledwie dzień 
przed meczem, nie znał więk-
szości zagrywek Knicks czy ha-
seł, jakimi się posługują. - Na 
razie nic nie wiem. Próbuję to 
rozgryźć - mówił po spotkaniu 
urodzony w Londynie gracz. 
W drużynie gości duet Anthony 
Edwards-Karl-Anthony Towns 
zdobył 64 „oczka”, a Rudy Go-
bert dodał 15 zbiórek, ale mimo 
to Knicks byli dla nich nieosią-
galni. W pewnym momencie 
przewaga gospodarzy wynosi-

ła już 22 punkty. Mimo przegra-
nej „Leśne wilki” pozostają lide-
rami na Zachodzie. 
Kolejna niespodzianka miała 
miejsce w Milwaukee. Miejsco-
wi Bucks niespodziewanie prze-
grali z Indiana Pacers. Ten wy-
nik oznacza koniec serii 15 wy-
granych „Kozłów” we własnej 
hali. Tyrese Haliburton zaliczył 
26 pkt, 11 asyst i 9 zbiórek. Dla 
23-letniego rozgrywającego 
wygrana ta miała szczególny 
smak, bo urodził się i wychował 
ledwie 90 mil na północ od Mil-
waukee. Dla wygranej Pacers 
kluczowe były zdobycze rezer-
wowych. Uzyskali aż 70 pkt, 
podczas gdy dublerzy gospoda-
rzy zaledwie 16. Na nic się zdał 
kolejny fantastyczny występ 
Giannisa Antetokounmpo. Grek 
zanotował 38. w karierze tri-
ple-double - 30 pkt, 18 zbiórek 
i 11 asyst. Dwukrotny MVP ligi 
w tym sezonie w pojedynkach 
z Indianą ma średnią ponad 46 
pkt, a mimo to bilans meczów 
Milwaukee z Pacers wynosi... 
1-3! Kolejne starcie tych drużyn 
już dziś w Indianapolis. 
Sensacyjnie zakończyło się 
również spotkanie w Delta 
Center w Salt Lake City, gdzie 

Utah rozbili Dallas Mavericks 
z Luką Donciciem w składzie. 
Znakomity Słoweniec tym ra-
zem zdobył 19 pkt i miał 14 
asyst, ale zawodził pod wzglę-
dem skuteczności (tylko 6 z 20 
rzutów z gry). Do składu Ma-
vericks wrócił Kyrie Irving, ale 
on również nie miał dnia (6 z 14 
rzutów z gry). Bohaterem dnia 
okazał się Jordan Clarkson, 
który poza 20 punktami miał 
11 asyst i 10 zbiórek. To licz-
by historyczne, bo to pierw-
szy triple-double zawodnika 
Utah Jazz od 2008 roku (Car-
los Boozer w meczu Utah-Se-
attle). Jak obliczyli statystycy, 
od tego czasu upłynęło aż 1256 
gier. Dodatkowo po raz ostat-
ni rezerwowy Utah zaliczył tri-
ple-double 40 lat temu - Mark 
Eaton przeciwko Denver. 

Wyniki: Denver - Charlot-
te 111:93, Houston - Detroit 
136:113, LA Clippers - Mia-
mi 121:104, Milwaukee - In-
diana 113:122, New York - 
Minnesota 112:106, Phoenix 
- Portland 109:88, Toronto 
- Cleveland 124:121, Utah - 
Dallas 127:90
 (pp)
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Wielu chętnych do trofeum
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Rozegrany pierwszego dnia 2024 roku mecz 15. kolejki w Orlen Basket Lidze przesądził 
o składzie ósemki, która za półtora miesiąca w Sosnowcu walczyć będzie o Puchar Polski. 

Zespoły z Gdyni i Polkowic już w lutym zagrają w turnieju finałowym Pekao SA Pucharu Polski. 

POLACY ZA GRANICĄ
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Nie żyje 
Mariusz Karol

W 
wieku 56 lat zmarł 
Mariusz Karol, 
ceniony trener 

pochodzący z Rzeszowa. 
Informację na swojej 
stronie zamieścił Polski 
Związek Koszykówki. 
Karol pierwsze sukcesy 
odniósł jako asystent 
trenera żeńskiej Warty 
Gdynia, z którą w 1996 
roku sięgnął po mistrzo-
stwo Polski. Później przez 
wiele lat był drugim 
trenerem Trefla Sopot. 
Samodzielną pracę na 
poziomie ekstraklasy 
rozpoczął w Unii Tarnów. 
Później prowadził rów-
nież Unię/Wisłę Kraków/
Tarnów, Turów Zgorzelec, 
Kotwicę Kołobrzeg, Bank 
PBS Basket Kwidzyn, 
Polpharmę Starogard 
Gdański, Sportino Inowro-
cław, AZS Koszalin, Rosę 
Radom i London Lions. 
Ostatnim klubem Mariu-
sza Karola na szczeblu 
centralnym była Energa 
Kotwica Kołobrzeg, którą 
w sezonie 2018/19 utrzy-
mał w 1. lidze mężczyzn. 
Pod koniec 2019 roku za 
porozumieniem stron roz-
wiązał umowę z klubem. 
Msza święta pogrzebowa 
odprawiona zostanie 4 
stycznia o godzinie 9.30 
w Kaplicy Cmentarnej 
na Cmentarzu Wilkowyje
-Rzeszów.

NHL

n Stało się tradycją, że 
1 stycznia rozgrywany 

jest „Zimowy klasyk” na 
otwartym stadionie, który 

gromadzi rekordową licz-
bę widzów. Nie inaczej było 
podczas gali w Seattle. Na 
stadionie miejscowych Ma-
riners (Major League Base-
ball) zgromadziło się 47313 
widzów, którzy byli świad-
kami ciekawego widowi-
ska i sporej niespodzian-
ki. Debiutujący w tej im-
prezie Seattle Kraken wy-
grali z obrońcami Pucha-
ru Stanleya, Vegas Golden 
Knights 3:0 (1:0, 1:0, 1:0).
Nim rozpoczął się mecz 
celebrowano to wydarze-
nie. Hokeiści Kraken prze-
maszerowali przez mia-
sto w jasnopomarańczo-
wych kombinezonach i po-
marańczowych czapkach, 
na których - w hołdzie dla 
słynnego targu Pike Place 
- widniała replika ryby. Na 
czele drużyny szedł Mar-
shawn Lynch, były mistrz 
Super Bowl z Seattle Se-
ahawks i mniejszościowy 
właściciel drużyny hoke-
jowej. Z kolei „Złoci ryce-
rze” stylizowali się na Elvi-
sa Presleya. Pomysłodaw-
cą był obrońca Alec Marti-
nez, któremu w przebraniu 
się pomogła żona.
Przed meczem było spo-
ro śmiechu, ale na lodzie 
walka na całego. Przewa-
ga była po stronie gospo-
darzy, lecz na ich drodze 
stanął 27-letni Joey Dac-
cord, który popisał się 35 
skutecznymi interwencja-
mi. Urodzony w Bostonie 
Daccord ma trzy paszpor-
ty: kanadyjski, amerykań-
ski i szwajcarski. Jego oj-
ciec, były bramkarz, jest 
Kanadyjczykiem, zaś mat-
ka Szwajcarką. Zaczy-
nał w Ottawie, ale więk-
szość czasu spędził na za-
pleczu NHL. Od 2021 roku 
jest w Seattle, lecz nie jest 
pierwszym wyborem, bo-
wiem zastępuje kontu-
zjowanego Philippa Gru-
bauera. Daccord zaliczył 
2 „czyste” konto w sezo-
nie w 23. meczu, a jego ko-
ledzy zdobywali bram-
ki. Eeli Tolvanen trafił w 5 
minucie i zaliczył asystę 
przy golu Williama Borge-
na (23). Ponadto na liście 
strzelców znalazł się Yan-
ni Gourde (43). Kraken stał 
się trzecim zespołem, któ-
ry w swoim debiucie na 
świeżym powietrzu od-
niósł zwycięstwo bez stra-
ty gola, dołączając do Ana-
heim Ducks (3:0 przeciwko 
Los Angeles w 2014) i Cal-
gary Flames (4:0 w 2011 
z Montreal Canadiens). 

Seattle - Vegas 3:0 

(ws)

ORLEN BASKET LIGA

n King Szczecin – Trefl  Sopot 
79:84 (16:24, 20:16, 14:19, 29:25)
SZCZECIN: Mazurczak 12 (1x3), Meier, 
Udeze 19, Żołnierewicz, Cuthbertson 8 
(2x3) – Żmudzki, Nowakowski 10 (2x3), 
Borowski 1, Matczak 13 (3x3), Łabino-
wicz 4, Woodson 12 (1x3). Trener Arka-
diusz MIŁOSZEWSKI.
SOPOT: Barnes 3 (1x3), Best 14 (2x3), 
Witliński 13, Schenk 3 (1x3), Van Vliet 
22 (4x3) – Varadi 4 (1x3), Tomczak 3, 
Musiał, Zyskowski 17, Scruggs 5 (1x3). 
Trener Żan TABAK.

1. Włocławek 15 29 1310:1124

2. Sopot 15 25 1277:1203

3. Ostrów Wlkp. 15 24 1282:1165

4. Lublin 15 24 1320:1319

5. Szczecin 15 23 1317:1249

6. Dąbrowa G. 15 23 1491:1440

7. Stargard 15 23 1192:1173

8. Legia 15 23 1213:1201

9. Słupsk 15 23 1189:1227

10. Toruń 15 23 1223:1206

11. Dziki 15 22 1138:1162

12. Wrocław 14 20 1194:1226

13. Gliwice 15 20 1305:1373

14. Łańcut 15 19 1268:1347

15. Zielona Góra 15 19 1251:1332

16. Gdynia 15 18 1219:1372

Najbliższe mecze: Zielona Góra - 
Legia (3.01.), Toruń - Lublin (4.01.), 
Ostrów Wielkopolski - Dziki, Sopot 
- Włocławek (oba 5.01.), Stargard - 
Słupsk (6.01.), Łańcut - Szczecin, Gdy-
nia - Gliwice, Wrocław - Dąbrowa Gór-
nicza (wszystkie 7.01.) S

ezon zasadniczy wkroczył w decy-dującą fazę i przed 
ligowcami mecze 4. oraz 5. rundy. Czoło-wy kwartet w okresie świą-tecznym nie miał chwili wytchnienia, bowiem brał udział w finałowym turnie-ju Pucharu Polski w Kryni-cy-Zdroju. Wszystkie dru-żyny zaprezentowały się z dobrej strony, choć tylko jedna - ta z Tychów - miała powody do radości. Cenne trofeum pozostało w klu-bowej gablocie i jest ono w dużej mierze znakiem firmowym GKS-u. Impreza poszła w zapomnienie, liga zaczyna się od mocnego uderzenia, bo na przestrze-ni sześciu dni rozegrane zostaną trzy serie. Teraz każdy punkt jest cenny i czołowe zespoły przybliża 

do celu. 

Kibice wiedzą...Fani GieKSy wiedzą wszystko i są niezwykle przewidujący. Hokeiści z Katowic tuż przed święta-mi wygrali w Nowym Targu 5:4 po dogrywce i niemal natychmiast w mediach społecznościowych pojawił się wpis: „jeszcze tylko wp... w półfinale Pucharu Pol-ski i w kwietniu możemy świętować mistrzostwo”. Część tej informacji już się sprawdziła, bowiem GKS przegrał z Jastrzębiem 2:3 po karnych. Obrońcy tytu-łu po raz trzeci z rzędu nie awansowali do finału tej imprezy, ale dwa razy wy-grali ligę. Teraz przed nimi realizacja... drugiej części wpisu kibiców. Przed zespołem trenera Jacka Płachty niezwykle go-rący okres, bowiem czekają 

go trzy ważne spotkania: z GKS-em Tychy, Re-Pla-stem Unią Oświęcim oraz Comarch Cracovią. Potem trzy dni treningów i wyjazd na finał Pucharu Kontynen-talnego do Cardiff. Porażka z JKH GKS-em poszła w za-pomnienie, bo po występie w Krynicy-Zdroju był dzień przerwy, a potem treningi w dwóch ostatnich dniach starego roku oraz w dwóch  
nowego. W katowickiej ekipie nikt nie ukrywa, że ideałem byłoby zdobyć komplet punktów z wymagający-mi rywalami. Szczególnie derby z GKS-em Tychy są niesłychanie ważne. Kato-wiczanie mają 11 punktów przewagi nad lokalnym ry-walem i ewentualne zwy-cięstwo pozwoliłoby złapać oddech przed piątkowym występem przeciwko Unii na własnej tafli. 

Patent na sąsiada?W trzech dotychczaso-wych meczach obrońcy tytułu byli lepsi od wice-mistrzów, ale każda po-tyczka była niezwykle wy-równana. Nawet wygrana katowiczan w Tychach 5:2 nie przyszła im łatwo, choć prowadzili już 3:0, a ostat-niego gola zdobyli (Bartosz Fraszko), posyłając krążek do pustej bramki. Z kolei in-auguracyjny mecz w Kato-wicach zakończył się serią rzutów karnych (1-0, Ben Sokay) oraz wygraną 3:2. Kolejne starcie w „Satelicie” również było wyrównane (3:1), a gospodarze zdobyli gola, wykorzystując prze-wagę (Santeri Koponen), a wynik - znów strzałem do pustej bramki - ustalił Fraszko. Czyżby GieKSa 

miała patent na sąsiada zza miedzy? - To tylko pozory - ripostuje kapitan tyszan, 
Filip Komorski, który po pucharowym występie jest w doskonałym nastroju. - Jestem pod wrażeniem wy-sokiego poziomu. To była świetna propaganda naszej dyscypliny. Jesteśmy moc-no podbudowani i jedno-cześnie zmobilizowani. Do play offu chcemy przystą-pić z jak najwyższego miej-
sca i ewentualna wygrana pozwoli nam odrobić straty. Jestem dobrej myśli.Oba zespoły wystąpią w najsilniejszych zestawie-niach, ale tyszanie - co war-to podkreślić - dysponują szerszą kadrą i mogą sobie pozwolić na roszady. 

Bez taryfy ulgowejHokeiści z Jastrzębia w fi-nale PP zaprezentowali się z jak najlepszej strony i nie-wiele brakowało, a w decy-dującej potyczce doprowa-dziliby do karnych. Taki był cel, ale intuicja oraz spryt wspomnianego Komor-skiego sprawiły, że marze-nia o trofeum trzeba było odłożyć na kolejną imprezę. Meczu finałowego nie do-kończył środkowy Dominik Paś, bowiem został rzuco-ny na bandę przez Jakuba Bukowskiego i mocno roz-bił wargę oraz pokaleczył nos. Na specjalistycznym portalu pojawiła się infor-macja o jego złamaniu oraz dłuższej przerwie. Była ona jednak błędna i Paś w naj-bliższych meczach na pew-no wystąpi.W ekipie, jak podkreślił dyrektor sportowy Leszek 
Laszkiewicz, obowiązuje pełna mobilizacja i w naj-bliższych trzech meczach 

satysfakcję może przynieść tylko komplet punktów. Ja-strzębian interesuje utrzy-manie 4. miejsca, bo play off chcą zaczynać na wła-snej tafli.               W Sosnowcu też spoglą-dają w górę tabeli, ale przed hokeistami Zagłębia trudne wyzwanie. Chcąc myśleć o wyższej lokacie, muszą wygrywać z czołowym kwartetem. Podopiecz-ni trenera Piotra Sarnika solidnie przygotowywali się do tego styczniowego rozdania. W kadrze nastą-piła zmiana. Logan Flodell, 26-letni kanadyjski bram-karz, który został sprowa-
dzony w trakcie sezonu i miał być zmiennikiem Pa-trika Spesznego, w trzech spotkaniach wpuścił 13 go-li i nie spełnił oczekiwań. Jego umowa została roz-wiązana za porozumieniem stron. Flodell wylądował w Manchesterze Storm, 5. zespole EIHL. Z kolei Miko-łaj Szczepkowski z jak naj-lepszej strony pokazał się w meczu z Unią i to on bę-dzie dostawał więcej szans. Niekwestionowanym lide-rem na tej pozycji pozostaje jednak Speszny.Liga przyśpiesza, by na początku lutego - z powo-du turnieju prekwalifikacji olimpijskiej w Sosnowcu - wyhamować. 

(sow) 

TAURON HOKEJ LIGA

Środa, 3 stycznia
TYCHY, 18.00: GKS - GKS Katowice 
2:3 K, 2:5, 1:3*
JASTRZĘBIE, 18.00: JKG GKS - 
Energa Toruń 1:4, 5:2, 4:8
OŚWIĘCIM, 18.00: Re-Plast Unia - 
PZU Podhale Nowy Targ 4:3, 5:2, 2:6
KRAKÓW, 18.30: Comarch Craco-
via - Zagłębie Sosnowiec 3:4, 5:2, 4:5
Marma Ciarko STS Sanok pauzuje.

* - dotychczasowe wyniki

NIESPODZIANKA 
W SEATTLE

Każdy punkt 
jest cenny

Liga nabiera szybszego tempa i teraz każde 
zwycięstwo ma dodatkową wartość. 
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Przed hokeistami z Tychów oraz Katowic znów emocjonująca potyczka. 
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14 PIŁKA RĘCZNA Tenis

WTA W BRISBANE]

M
agda Linette i Amery-
kanka Bernarda Pera 
w pierwszej rundzie debla pokonały Fang-H-

sien Wu z Tajwanu i Lin Zhu 
z Chin 6:3, 3:6, 10-8. W 1/8 finału Polka i Amerykanka zagrają z rozstawioną z nu-merem czwartym brazylijską parą Ingrid Gamarra Martins, 
Luisa Stefani. Linette w Bris-

bane, pierwszym turnieju z jej udziałem w tym roku, rywalizuje również w singlu. Rozstawiona z „dziewiątką” 
polska tenisistka w pierw-szej rundzie miała tzw. wolny los, a w drugiej zmierzyła się z 61. w rankingu WTA Hisz-panką Cristiną Bucsą. Nasi Czytelnicy pewnie już znają 
wynik, bo spotkanie zaplano-
wano na godz. 1.00 minionej 
nocy czasu polskiego.

ATP W BRISBANE

H
iszpan Rafael Nadal pokonał Austriaka 
Dominica Thiema 

7:5, 6:1 w pierwszej run-dzie turnieju ATP 250. Był 
to pierwszy singlowy po-
jedynek tego tenisisty po 
blisko rocznej przerwie spowodowanej kontuzją. W pierwszym secie Na-
dal i 98. w rankingu ATP Thiem toczyli zaciętą, wy-równaną walkę. Hiszpan okazał się minimalnie lep-szy, przełamując rywala 
w ostatnim gemie. W dru-
giej partii natomiast po-zwolił Austriakowi jedynie 
na wygranie gema. W dru-giej rundzie „Rafa” zmierzy się z Australijczykiem Jaso-
nem Kublerem.To był pierwszy oficjalny mecz Nadala w grze poje-
dynczej rozgrywek ATP 

od 18 stycznia 2023, gdy w trzech setach przegrał z Amerykaninem Macken-zie McDonaldem w drugiej 
rundzie wielkoszlemowego Australian Open. Później 
37-letni tenisista z powodu kontuzji biodra pauzował, wskutek czego spadł na 
672. miejsce w rankingu ATP. Do gry wrócił jednak wcześniej - w niedzielę 
w deblu w Brisbane w pa-rze z rodakiem Markiem Lo-pezem przegrał z duetem z Australii Maksem Purcel-lem i Jordanem Thompso-
nem 4:6, 4:6.

Start w Brisbane jest dla 
22-krotnego triumfatora 
turniejów wielkoszlemo-
wych przygotowaniem do 
Australian Open, który roz-pocznie się 14 stycznia. Na-dal wygrał prestiżowy tur-niej w Melbourne dwa razy: 
w 2009 i 2022 roku.

UNITED CUP

R
eprezentacja Pań-stwa Środka będzie 
rywalem Polski w 1/4 finału rozgrywane-

go w Australii United Cup. Chińczycy rywalizowali 
w Perth w grupie E i awan-
sowali jako najlepsza eki-
pa z drugich miejsc w tym mieście. Zapewniło im to zwycięstwo Serbii nad 
Czechami.

Po zmaganiach singla 
w rywalizacji Serbii z Cze-chami było 1:1, bowiem li-der światowego rankingu tenisistów Novak Djoković, 
mimo urazu nadgarstka, po-konał Jirziego Leheckę 6:1, 
6:7 (3-7), 6:1, jednak Olga Danilović przegrała z aktual-ną mistrzynią Wimbledonu, Marketą Vondrousovą 1:6, 6:3, 3:6. Triumfatora wyłonił mikst, w którym Danilović i Hamad Medjedović wygrali z Miriam Kolodziejovą i Pe-trem Nouzą 4:6, 7:6 (7-2), 
10-8. Taki wynik spowodo-wał, że już na etapie fazy gru-powej z turniejem pożegnali się Amerykanie, zwycięzcy ubiegłorocznej edycji.Polacy, z liderką świato-wego rankingu Igą Świątek oraz dziewiątym w zesta-

wieniu ATP Hubertem Hur-kaczem, zmierzą się z re-prezentantami Chin, wśród których są 14. w rankingu 
WTA Qinwen Zheng oraz 58. tenisista na świecie Zhi-zhen Zhang. Ćwierćfinał zaplanowany na godzinę 
3.00 minionej nocy czasu polskiego, również w Perth, już najprawdopodobniej się odbył.Biało-czerwoni w inau-
guracyjnym spotkaniu wy-grali z Brazylią 3:0, a następ-nie pokonali Hiszpanię 2:1 i zajęli pierwsze miejsce 
w grupie A.

W United Cup 18 zespo-łów podzielono na sześć grup po trzy ekipy. Grupy A (z Polską), C i E rywali-zowały w Perth, pozosta-łe - w Sydney. Zwycięzcy awansowali do ćwierćfina-łów, podobnie jak po jednej najlepszej drużynie z dru-
gich miejsc w obu miastach. Kadrę prowadzoną przez 
kapitana Tomasza Wikto-rowskiego, na co dzień tre-nera Świątek, uzupełniają: 
Katarzyna Kawa, Katarzyna Piter, Daniel Michalski i Jan Zieliński. W poprzedniej 
edycji United Cup Polska do-tarła do półfinału, w którym przegrała z USA.

Zwycięski powrót Nadala

Linette w drugiej rundzie

Z Chinami w ćwierćfinale
Z TENISOWYCH KORTÓW

M
inione 12 mie-sięcy należało do 
szczypiornistek 
z Lubina, któ-re - zdobywając trzeci tytuł z rzędu - dołą-czyły do Ruchu Chorzów i MKS-u Lublin. „Miedzio-we” uczyniły to w wiel-kim stylu, zwyciężając we 

wszystkich 28 meczach sezonu 2022/23, a dodając 
10 wygranych z obecnych rozgrywek, śrubują impo-nującą serię 40 zwycięstw z rzędu! Do złotego meda-lu dołożyły drugi z rzędu Puchar Polski. Siłą zespołu z Lubina był kolektyw zbu-dowany przez trenerkę Bo-żenę Karkut.

Próba detronizacji
Sposobu na mistrzynie 

szuka ekipa z Lublina, ale drugi raz z rzędu musia-ła zadowolić się srebrem. 
W sezonie 2023/24 klu-czowy okazał się powrót Magdy Balsam, wicelider-ki klasyfikacji strzelczyń 
z dorobkiem 53 bramek, a szerokim echem odbiło się przejście Edyty Maj-dzińskiej. Trenerka odeszła z Kobierzyc po sześciu se-zonach, zdobywając z KPR-em srebrny i trzy brązowe 
medale. Obecnie próbuje zdetronizować Zagłębie, 
ale w pierwszym starciu musiała uznać jego wyż-szość. Dziś o 18.00 w Łań-cucie MKS rozegra zaległy mecz z Galiczanką Lwów i jeśli zwycięży, zbliży się 
do lubinianek na 3 punk-
ty. Lwowianki do Superligi weszły z przytupem. Bez większych problemów za-meldowały się w grupie mistrzowskiej, pokazując 
dynamiczny handball opar-ty na dynamice. Błyszczała 

zwłaszcza Diana Dmtry-szyn; zdobyła 175 bramek i została królową strzel-czyń. Obecnie Galiczanka musi sobie radzić bez swej liderki, którą z początkiem listopada wyeliminowała 
kontuzja. 

Kto rzucił najwięcej?Podczas całego roku 
rozegrano 131 meczów, 
rzucono 7210 bramek, co daje średnią 55,03. Naj-więcej zdobyła wspomnia-na Dmtryszyn. Tuż za nią (151) uplasowała się Mo-nika Łęgowska (MKS Urbis Gniezno), a podium zamy-ka rozgrywająca Zagłębia 
Karolina Kochaniak-Sala 
(147), przy skuteczno-ści sięgającej 69%. Mecz, w którym rzucono najwię-
cej bramek (76), to spo-tkanie Ruchu z Gnieznem. 
W regulaminowym czasie było 38:38, a w karnych gó-rą były „Niebieskie” (2:1), dla których była to druga 
i ostatnia wygrana w sezo-
nie 2022/23. 

Europejski problem 
W sezonie 2022/23 do 

walki w europejskich pu-charach przystąpiło aż 5 zespołów, co stanowi poło-wę ligi. Dwa z nich (Lubin i Lublin) stanęły do walki 
w Lidze Europejskiej, a trzy zespoły (Eurobud JKS Ja-rosław, KPR Gminy Kobie-rzyce, Galiczanka Lwów) rywalizowały w EHF Euro-
pean Cup. Do fazy grupowej Ligi Europejskiej nie zdoła-ły awansować „miedziowe”, które po pełnym emocji meczu przegrały w rzutach karnych z węgierskim HC Podravka Vegeta. Na dru-
giej rundzie eliminacji do Ligi Europejskiej zatrzymał 

się MKS FunFloor Lublin. Do 1/4 finału rozgrywek EHF European Cup dotarł Jarosław, który musiał uznać wyższość kilkunasto-krotnego Iuventy Michalo-vce. Mistrz Słowacji rundę wcześniej rozprawił się 
z Kobierzycami. 

Grać na 100 procent
W sezonie 2023/24, po 

czterech latach przerwy, kibice żeńskiego szczy-piorniaka doczekali się polskiego zespołu w elitar-nych rozgrywkach Ligi Mi-strzyń. KGHM Zagłębie Lu-bin otrzymało „dziką kartę” i rozpoczęło zmagania od fazy grupowej. Nie może jej jednak zaliczyć do uda-nych; po ośmiu porażkach zespół jest ostatni w swo-jej grupie. - Musimy sobie zdać sprawę, że w Lidze Mistrzyń czy na mistrzo-stwach świata, aby myśleć o sukcesie trzeba przez całe spotkanie grać na 100 pro-
cent. To nie nasza krajowa liga, gdzie chwilę słabości można nadrobić. Niech ręka zacznie drżeć na po-czątku meczu, bo gramy z zespołem pełnym gwiazd, 
kilka niewykorzystanych 
sytuacji i zaczynamy np. od 0:7. I co później można z tym zrobić? Staramy się gonić, ale gramy z zespo-łami o innej jakości, innej szybkości i większym do-świadczeniu. Jakość, kon-centracja ma być przez peł-ne 60 minut i wtedy można myśleć o sukcesie w starciu z tymi najlepszymi. Musimy sobie uświadomić, że gra-my z drużynami klubowy-mi, które poradziłyby sobie z niejedną silną reprezen-tacją. Tam występują naj-lepsze zawodniczki świata 

- 7 w podstawowym skła-
dzie i do tego 7 zmienni-czek, które prezentują taki sam albo zbliżony poziom. Chciałabym, aby te mecze, 
a przede wszystkim wyniki były bardziej wyrównane, ale na razie nam się to nie udaje - oceniła trenerka 
Bożena Karkut.W imponującym stylu 
do fazy grupowej Ligi Eu-ropejskiej awansowały za-wodniczki MKS-u FunFloor 
Lublin. Wicemistrzynie Pol-ski w dwumeczu pokonały mistrzynie Serbii ZORK Ja-godina. Grupowymi rywal-kami MKS-u będą: rumuń-ska Gloria Bistrita-Nasaud, francuskie Neptunes Nan-tes i niemiecki HSG Benshe-
im/Auerbach.

Frekwencja 
nie najgorsza 131 spotkań obejrzało 

ponad 84000 kibiców, co daje średnią frekwencję na poziomie 641 osób. Naj-wyższą średnią frekwencją mogło się poszczycić Za-głębie Lubin - 1396 osób. Drugie miejsce przypadło ekipie z Lublina, którą oglą-dało przeciętnie 1279 osób. Podium uzupełnia Gniezno. Fani „Pszczółek” wspierali 
w liczbie 1171 osób. Pod kątem pojedynczych spo-tkań Zagłębie nie miało sobie równych. Jego trzy 
topowe spotkania zgroma-dziły ponad 2000 widzów. Najwięcej kibiców odwie-dziło halę RCS-u podczas 
ostatniego meczu sezonu 2022/23 z Piotrcovią, po którym zespół świętował 
mistrzostwo. Tego dnia w hali stawiło się 2800 
kibiców. Dwa kolejne spo-tkania z najwyższa liczbą publiczności to mecze Za-głębia z Lublinem. Ligowe klasyki ostatnich lat oglą-dało ponad 2500 kibiców.
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To był rok 
„miedziowych”

Zagłębie Lubin ustrzeliło mistrzowski hat trick. 

Jego zwycięska seria trwa ponad 1,5 roku.

Bożena Karkut (w środku) celuje ze swym zespołem w kolejny tytuł.
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Golf

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 3 STYCZNIA

TVP 1
20.10 Przegląd wydarzeń

TVN
13.10 Skoki narciarskie: Tur-
niej Czterech Skoczni w Inns-
brucku, studio i konkurs (na 
żywo)

POLSAT SPORT
7.30 Tenis: United Cup, Gre-
cja - Kanada, Stefanos Tsitsi-
pas - Felix Auger-Aliassime, 
10.00 Ćwierćfi nały, 15.45 Siat-
kówka: PlusLiga,  Exact Sys-
tems Hemarpol Częstocho-
wa - Trefl  Gdańsk, 18.20 Grupa 
Azoty ZAKSA Kędzierzyn-Koź-
le - Aluron CMC Warta Zawier-
cie, 21.00 Asseco Resovia - 
LUK Lublin (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA
9.30 Tenis: United Cup, Grecja 
- Kanada, Maria Sakkari - Ley-
lah Fernandez, 11.30 Gra mie-
szana, 17.50 Piłka ręczna: su-
perliga kobiet, Galiczanka 
Lwów - FunFloor Lublin, 20.55 
Pn: Puchar Włoch, AS Roma - 
Cremonese (na żywo)

POLSAT SPORT NEWS
7.00 Tenis: United Cup, ćwierć-
fi nał, gra mieszana, 17.55 Pn: 
Puchar Włoch, Atalanta - Sas-
suolo, 20.00 Siatkówka: Pu-
char Włoch mężczyzn, Itas 
Trentino - Rana Verona Volley 
(na żywo) 

EUROSPORT 1
11.20 Skoki narciarskie: PŚ 
kobiet w Villach, 13.00 TCS 
w Innsbrucku, studio i kon-
kurs, 16.45 Biegi narciarskie: 
Tour de Ski w Davos, sprin-
ty st. dow. kobiet i mężczyzn 
(na żywo)

EUROSPORT 2
14.25 Biegi narciarskie: TdS 
w Davos, kwalifi kacje sprin-
tów st. dow. kobiet i mężczyzn 
(na żywo)

CANAL+ SPORT
10.00 Tenis: 2. runda WTA 
w Brisbane, 19.10 Pn: liga hisz-
pańska, Real Madryt - Mallor-
ca, 21.25 Girona - Atletico Ma-
dryt, 2.00 Tenis: 3. runda WTA 
w Brisbane (na żywo)

CANAL+ SPORT 2
20.40 Pn: Superpuchar Fran-
cji, PSG - Toulouse (na żywo)

ELEVEN SPORTS 1
16.55 Pn: liga hiszpańska, Gra-
nada - Cadiz, 20.40 Superpu-
char Francji, PSG - Toulouse 
(na żywo)

{ELEVEN SPORTS 2}

19.10 Pn: liga hiszpańska, Cel-
ta - Real Betis (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają 
z prawa do zmian w swoich pro-
gramach. Powody zmian mogą 
być również niezależne.
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Prezes Ryszard Halemba

N
ie tak dawno skoń-czyła studia na a m e r y k a ń s k i m University of Ten-nessee at Chatta-nooga, gdzie była filarem drużyny. Wygrała cztery turnieje, w tym ultrapresti-żowy NCAA Raleigh Regio-nals. Po roku mieszkania, grania i pracy w USA Doro-

ta Zalewska podjęła pró-bę awansu do europejskiej pierwszej ligi. Udało się i to w fantastycznym stylu. Kwalifikacje do Ladies European Tour to napraw-dę żmudna, trudna i raczej wyboista droga. Dorota najpierw wystartowała w Pre Qualifier Lalla Aicha Q-School, gdzie po trzech dniach i rundach 70-72 74 zajęła 11. miejsce, dające awans do turnieju głów-nego. Mniej szczęścia mia-ła Nicole Polivchak, która zakończyła na etapie pre-kwalifikacji, grając 78-74-73. Warto jednak dodać, że Nicole zapewniła sobie grę w Ladies European To-ur Access Series w sezonie 2024, będącej drugą ligą europejskiego golfa kobiet.Po trzech dniach zabawa się rozkręcała. 16 grud-nia Dorota przystąpiła do ostatecznej rozgrywki, tym razem zaplanowanej na 5 rund, z „cutem” po czterech! Tam też nie brała jeńców, kończąc turniej na świetnej, 16. pozycji, grając kolejno 71-68-70-74-69. Wynik -11 dał jej awans z jednym ude-rzeniem zapasu. Tylko za-wodniczki, które uzyskały wyniki plasujące je na 20. 

miejscu (wliczając remisy) lub lepszym, zdobyły na po-lach Al Maaden Golf Marra-kech i Royal Golf De Mar-rakech wymarzony awans. Konkurencja była spora. Do rywalizacji przystąpiło aż 151 golfistek, a awans uzy-skały 22. Pierwszą Polką, która przeszła cut turnieju LET była Martyna Mierzwa. Po-pularna „Mara” sztuki tej dokonała w 2015 Turkish Airlines Ladies Open, pod-czas turnieju rozgrywane-go w Carya Golf Club. Teraz nie kryła radości, komen-tując sukces młodszej ko-leżanki: „Bardzo się cieszę, że Dorota tego dokonała! Megasukces i megawynik! Aż poczułam nutkę nostal-gii, że kiedyś sama bym tak chciała. Super, że Polka podbija europejską ligę. Granie w LET to wspaniałe uczucie. Pozytywnie jej te-go zazdroszczę”!Tuż przed świętami, po złożeniu jakże zasłużonych gratulacji, zadałam Dorocie kilka pytań: 
Tworzysz historię polskie-
go golfa. Jesteś pierwszą 
Polką z kartą LET. Jak się 
z tym czujesz? Czy to była 
część twojego długotermi-
nowego planu?- Jestem szczęśliwa, ale to do-piero początek. To, że jestem pierwszą Polką nic nie zna-czy, ponieważ teraz muszę utrzymać kartę i przygoto-wać się do sezonu. Mam na-dzieję, że wszystko pójdzie dobrze. Ktoś przecież musi przecierać szlaki, żebyśmy 

w przyszłości mieli lepsze zawodniczki i zawodników. Wiedziałam, że muszę za-grać Q-School. Próbowałam wcześniej w Kalifornii, ale niestety zabrakło mi jednego uderzenia. Wtedy musiałam pomyśleć, co jeszcze mogę zrobić w tym roku i pojawił się Q-School europejski. Za-pisałam się i wiedziałam, że jeśli będę grała dobrze, jeśli będę grała swojego golfa, to będę miała szansę na zakwa-lifikowanie się do turnieju finałowego, przejście „cuta” i powalczenie o TOP 20.  
Czy twoim kolejnym celem 
są igrzyska w Paryżu?- To jest bardziej skompli-kowane niż się wydaje. Po pierwsze, muszę zagrać turnieje ligowe, by mieć wy-starczająco dobry ranking, żeby tam się dostać. Nie my-ślę więc o nich jako o czymś, co na pewno się uda. Wiem, że mam szansę wystąpić na igrzyskach w Los Ange-les. Najpierw jednak muszę się skupić na tym sezonie i zobaczyć, jak to wszystko będzie się układać. Teraz będzie dużo podróżowania, treningów i gry. Muszę się z tym oswoić. 
W Marrakeszu zagrałaś 
świetnie. -11 po pięciu 
dniach, 16. pozycja. Trafiłaś 
z formą?- Od pewnego czasu gram już na pewnym poziomie. Przygotowywałam się w USA. Rok nie było mnie w domu, ponieważ praco-wałam tam jako asystentka głównego greenkeepera. 

Poza tym trenowałam i ro-zegrałam kilka turniejów. Co do wyniku, to pole było przyjazne. Dołki Par 5 były dość krótkie, więc wiedzia-łam, że tylko wykorzystując same Par piątki, każdą run-dę spokojnie zagram na -4. 
Ostatniego dnia musiało 
być trochę nerwowo, po 12 
dołkach byłaś idealnie nad 
kreską. Śledziłaś wyniki 
innych zawodniczek?- Czy ja wiem, czy było ner-wowo... Może bardziej dla osób śledzących wyniki, ponieważ nie wiedziały, jak wyglądało pole i jak grałam. Nie wszystko miałam pod kontrolą, bo to jest niemoż-liwe, ale kontrolowałam to co mogłam. Wiedziałam, że czekają mnie jeszcze dwie Par piątki i jak wszystko się uda, to mogę mieć szansę na eagla albo na birdie. Miałam też livescorring, więc wie-działam, w jakiej byłam po-zycji. Przydarzył mi się nie-szczęśliwy „doubel”, ale nie czułam się nerwowa. Nie wydarzyło się nic takiego, co spowodowałoby, żebym popełniła więcej błędów, bo byłam skupiona na swojej grze i na każdym uderzeniu. Chciałam to zrobić jak naj-lepiej potrafiłam i się udało. 
Czy teraz zapiszesz się do 
PGA Polska?- Na pewno tak. Fajnie by było w ten sposób reprezen-tować kraj. To również daje dużo korzyści. Jeszcze nie wiem dokładnie kiedy, ale pewnie w najbliższym cza-sie się zapiszę. 

Jakie masz najbliższe pla-
ny turniejowe?- Na razie odpoczywam, ale wkrótce zacznę treningi. Mam nadzieję, że będę grała w Kenii, a potem w Arabii Saudyjskiej, jeśli uda mi się zakwalifikować. Następnie mam Maroko i kilka innych turniejów. Teraz spędzam czas z rodziną i przygoto-wuję się do sezonu. 
Granie na tour to raczej 
droga „zabawa”. Sponso-
rzy pukają do drzwi?- Jeszcze ich nie mam. Mo-imi sponsorami są rodzice. Do tej pory nie mogłam szukać sponsorów, ponie-waż nie byłam na żadnym tourze. Nie pokazałam więc czym dysponuję, dobrze mogę grać, czy też jaką mar-kę mogę reprezentować. Na pewno będę się rozglądać, ponieważ przydałoby się mieć wsparcie finansowe poza rodzicami. 
Będziesz miała kogoś 
w funkcji caddiego?- Do tej pory był nim mój ta-ta. Jeszcze nie mam nikogo, ale myślę, kogo mogłabym ze sobą zabierać. To się wy-jaśni dopiero po pierwszym, drugim czy trzecim turnieju. Najpierw chcę pojechać i za-grać, a potem będę myśleć o wszystkim innym. Sama muszę zobaczyć jak to bę-dzie, porozmawiać ze zna-jomymi z LET i podowiady-wać się jak i co najlepiej zro-bić. Nie chcę niczego prze-gapić. Chcę wykorzystać, że udało mi się zdobyć tę kartę. 

Kasia Nieciak
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Polka zagra 
w europejskiej 
elicie

Ktoś musi przecierać szlaki, 
żebyśmy w przyszłości 
mieli lepsze zawodniczki 
i zawodników - uśmiecha się 
Dorota Zalewska, która ma 
„papiery” na wielką karierę. 

Dorota Zalewska liczy na kolejne sukcesy.

Sport 1373a57bd2



16 SKOKI NARCIARSKIE  Turniej Czterech Skoczni

T
urniej Czterech Skoczni jest na pół-metku. Po niemiec-kiej części - turnieje w Oberstdorfie i Gar-misch-Partenkirchen - pro-

wadzi Niemiec Andreas 
Wellinger (600,7 pkt) przed Ryoyu Kobayashim (Japo-
nia, 598,9 pkt) i Stefanem 
Kraftem (Austria, 575,5 pkt), który uchodził za głównego kandydata do triumfu. Polacy są dale-
ko. Najlepszy z nich, Kamil 
Stoch, sklasyfikowany jest 
dopiero na 20. pozycji. 

Bo źle powiałoTeraz przyszedł czas na austriacką cześć zawo-
dów. Wczoraj rozegrano 
kwalifikacje do konkursu w Innsbrucku. Bezkonku-rencyjny okazał się zwycięz-ca z Ga-Pa, Anże Laniszek. Słoweniec poszybował na odległość 134 m. Drugi był Kraft (124,5 m), a trzeci Kobayashi (129 m). Lider Wellinger po skoku na od-ległość 119,5 metra został sklasyfikowany na 15. pozy-cji. Z szóstki biało-czerwo-nych do głównego konkursu zakwalifikowało się pięciu. Jako pierwszy startował Maciej Kot. Podczas trenin-gów spisywał się słabo, ale w kwalifikacjach wytrzymał presję. Uzyskał 123,5 m, co dało mu 18. pozycję i pewny awans. Jego śladem poszli: Paweł Wąsek (122 m i 14. miejsce), Piotr Żyła (123 m, 16. miejsce), Aleksander Zniszczoł (112, 5 m i 49. miejsce), ale długo musiał drżeć o awans, oraz Kamil Stoch (123 m, 12. miejsce). Fatalnie spisał się Dawid 

Kubacki. Miał jednak pe-

cha. Ze względu na zmien-ny wiatr długo czekał na start. Gdy otrzymał zielone światło, nie poradził so-
bie z trudnymi warunkami i uzyskał zaledwie 108,5 m. Za krótko, by awansować. 
Sklasyfikowano go dopiero 
na 52. pozycji. 

Bolesny cios
Poprzednio Kubacki nie wszedł do konkursu w grudniu 2014 roku, gdy 

nie przebrnął kwalifikacji w Engelbergu. - Głównie przegrałem z wiatrem. Przy 
innych warunkach inaczej by to wyglądało. Ten skok nie był super i swoich błę-dów też się dopatrzę, ale to nie tak, że wszystko za-grało. Mając takie warunki, gdzie za bulą jest przeciąg z tyłu, przy tych błędach to się potęguje. Narty w ogóle nie trzymają. Jakby w po-
wietrzu jeszcze cokolwiek 

było, to byłoby się na czym oprzeć i odlecieć, ale... nic nie było - ocenił. - Taki cios, odpadnięcie już w kwa-
lifikacjach, zawsze boli. Frustrowałem się u góry, bo nawet jak zaczyna le-piej iść, dostaje się takiego „strzała” od wiatru i trzeba się pożegnać z konkursem. Nawet gdybym jakimś cu-dem wszedł, to 50. miejsce nie jest czymś, czego od sie-bie oczekuję.

Najlepsze w sezonie
Za to Kamil Stoch nie krył zadowolenia ze swo-jej próby. - Oddałem swój najlepszy skok. Wcześniej miałem problemy z pozy-cją dojazdową. Była praca, 

koncentracja i pilnowanie tych samych elementów - powiedział. Wtórował mu 
Paweł Wąsek, który rów-nież jak bardziej utytuło-wany kolega zanotował najlepszy występ w sezo-

nie. - To była dobra próba. Może zabrakło trochę pew-ności siebie. Na szczycie bardzo wiało, ale myślę, że technicznie wszystko się dobrze poukładało. Mam nadzieję, że będzie lepiej. Wstąpiło we mnie więcej optymizmu - oznajmił.Dodajmy, że od ponie-działku nasi zawodnicy skaczą w nowych, niebie-
skich kombinezonach, ale Stoch nie zdecydował się na zmianę stroju. - Czasa-mi tak jest, że jest sprzęt, który u jednych zadziała, a u innych nie, bo mają taką technikę albo budowę ciała. Upewniłem się dzisiaj, co u mnie działa i na czym po-winienem się skupić. Mam konkretny plan na środę i postaram się go trzymać - zadeklarował trzykrotny 
mistrz olimpijski. 

Trudne zadanie
Bergisel jest mniejsza w porównaniu do więk-szości skoczni w Pucha-rze Świata. Według Wąska sprzyja to Polakom w od-dawaniu dalekich skoków. - Mamy duże problemy w lo-cie, ale wyjście z progu wca-le nie wygląda źle. Czym 

mniejsza skocznia, tym faza lotu jest mniej istotna i ła-twiej jest osiągać dobre re-zultaty. Mam nadzieję, że to poprawię i na tych bardziej lotnych skoczniach również będzie dobrze - skomento-wał nasz zawodnik.W pierwszej serii dzi-siejszego (13.30) konkursu 
rozgrywanej systemem KO Stoch zmierzy się z Nor-
wegiem Johannem Andre Forfangiem, Wąsek z Fran-cuzem Valentinem Fouber-tem, Żyła z Niemcem Piu-sem Paschke, Kot z Niem-
cem Karlem Geigerem, a Zniszczoł z Austriakiem 
Stefanem Kraftem.

(mic)

P
o raz pierwszy od 22 lat 
Niemiec jest liderem na półmetku TCS. Andreas 

Wellinger ma świadomość oczekiwań związanych z wal-ką o triumf w prestiżowej im-prezie. - Czuję dumę, że znala-złem się w takiej sytuacji. Nie boję się niczego, nawet Ber-gisel. Jestem liderem już od kilku dni. Zarówno ciało, jak i umysł pogodziły się z tą sy-tuacją. Jestem z tego dumny, nie czuję strachu - przyznał.28-latek zdążył się już na-uczyć, że największe ciśnienie można sobie wytwarzać sa-

memu. - Dlatego moje motto brzmi: skakać prawidłowo. Jeśli porządnie wykonam swoją robotę, to będzie więcej niemieckich flag. Jeśli mi się nie uda, to będzie ich mniej - tłumaczył. - Jeszcze cztery skoki i wszystko będzie ja-sne. Sztuką jest popełnić jak najmniej błędów, a najlepiej w ogóle ich uniknąć. Jeden skok może zniweczyć cały wysiłek.Słynna Bergisel w Inns-brucku jest bardzo kapryśna. W przeszłości często krzy-żowała plany faworytom, 
a szczególnie złe wspomnie-nia mają z niej niemieccy skoczkowie. Obiekt narażony 
na podmuchy wiatru sprawia kłopoty wielu zawodnikom. - Mam nadzieję, że warunki bę-dą odpowiednie, czyli równe 

i sprawiedliwe. Ważne, żeby wygrał najlepszy, a nie ten, który będzie miał najwięcej szczęścia - wspomniał Wellin-ger i podsumował: - Na pew-no nie boję się Bergisel. Nie spędza mi ona snu z powiek. 
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va Pinkelnig wygra-ła konkurs Pucharu Świata w Oberstdor-fie. To 10. pucharowe zwycięstwo Austriacz-ki. W Turnieju Dwóch Nocy, uwzględniającym wcześniejsze zawody w Garmisch-Partenkir-chen, triumfowała jednak Słowenka Nika Prevc.Pinkelnig skoczyła 132,5 i 129 m, co dało jej 272,1 pkt. Druga Ka-

nadyjka Abigail Strate uzyskała 269,4 pkt po skokach na 131 i 128,5 m. Na 3. stopniu podium ex aequo stanęły Norweżka Eirin Maria Kvandal i Au-

striaczka Jacqueline Se-ifriedsberger, które zdo-były po 261,6 pkt.Prevc uplasowała się na 5. pozycji, ale mo-gła cieszyć się z triumfu w Turnieju Dwóch Nocy, w którym zgromadziła 527,7 pkt i o 9,6 wyprze-dziła Pinkelnig. Słowenka w sobotę wygrała kon-kurs w Garmisch-Parten-
kirchen.Liderką klasyfikacji ge-neralnej Pucharu Świata 
jest Francuzka Josephine Pagnier, która ma 388 pkt. Za nią plasują się Prevc - 321 i Kvandal - 311.

Słowenka najlepsza
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Lider nie czuje 
strachu

Pięciu Polaków wystąpi w dzisiejszym konkursie w Innsbrucku. Kwalifikacje 
wygrał Anże Laniszek. Kamil Stoch uplasował się na 12. miejscu. 

Katastrofa Kubackiego

Dawid Kubacki jako jedyny z naszych skoczków nie wystąpi w konkursie w Innsbrucku.

Andreas Wellinger jest coraz bliżej triumfu w Turnieju 
Czterech Skoczni.

Sport 1373a57bd2
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